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Lud wśród błędnego koła!
Agitacja przeciw nowym podatkom przybiera 

w Austrji coraz większe, rozmiary. W olf i Scnd- 
nerer przemycają pod jej chorągwią swoją prze­
ciw państwową i przeciwsłowiańską robotę, so­
cjalni demokraci w Wiedniu obiecuią sobie, że 
przez zgromadzenia kobiet wdrożą dla siebie na 
przyszłość pożyteczną dla nieb agitację przeciw 
antysemitom, żydowscy socjalni demokraci w Ga­
licji „robią znowu ruch“ radzi, że jest sposobność 
do zwołania kilku zgromadzeń, z paru areszto­
waniami i rozrzucenia kilkunastu tysięcy egzem­
plarzy odezw na temat popularniejszy i ludz­
kość meco więcej obchodzący, niż postulat man­
datu do Eady miejskiej dla p. Daszyńskiego.

Patrząc na tę robotę w kraju, czytając te le­
gramy z prowincji o demonstracjach, prawie roz­
ruchach, doznaje się kolejno uczucia oburzenia 
i  litości. Oburzenia na szał czy politykę agita­
torów, wiodących tłumy ludu do demonstracji 
przeciw nowemu, prawda, że ciężkiemu i tru­
dnemu, ale koniecznemu ze względu na zamie­
rzone państwowe i społeczne ulgi, podatkowi, i 
litości, na myśl o tych tysiącach ciemnego ludu 
Krzyczących bezmyślnie „hańba i precz11— ustawom 
wprowadzonym w tym celu, aby państwo było 
w stanie ziścić jeden ze słusznych postulatów 
nie tylko socjalnej demokracji, ale każdego ro­
zumnego człowieka: polepszyć byt tysięcy nę­
dzarzy — sług państwowych.

Chłop i robotnik, którego dusza i myśl za- 
A narla  w trudzie dnia i nocy i żyje tylko podnie- 
™;ającemi ją sztucznie hasłami agitatora, nie zro- 

ujpie tego, że każde państwo, chociażby najso- 
cjalistyczniejsze, musi na cele reform socjalnych 
nakładać podatki na swoich mieszKańców. Chłop 
i  robotnik, szczególniej u nas, ni > zrozumie, że na­
łożenie odrazu i tylko na klasy posiadające ta­
kich podatków, jakich domagają się soęjalfści, 
byłoby skokiem w rozwoju społeczuo-ekonomicz­
nym, który według uieugiętycli ekonomicznych 
praw zwykł sprowadzać zawsze bankructwo spo­
łeczne, spadające głównym swym ciężarem na 
karki klas pracujących.

Tego też nikt tym biedakom nie powie; nie 
powiedzą agitatorzy, bo oni chcą „robić zgro­
madzenia11 i protestować przeciw nowym cięża­
rom, ale równocześnie domagać się podwyższe­
nia płac dla sług państwowych i zniesienia stem­
pla i myt i prestacyj drogowych i. t. d. Gdzież 
kres? Czyżby metody wyborcze, za które zwy­
kłe udzielają sobie pai-tje polityczne rozgrzeszeń, 
stały się już naprawdę s y s t e m e m  bałamuce­
nia naszego robotnika w ręku świadomy cli swej 
przewrotności. bo przecie dość inteligentnych 
przywódców galicyjskiego socjalizmu?

Podczas wyborów p. Daszyńskiego obiecywa­
no w krakowskiem zniesienie podatków 1 po­
dział gruntów, jak tylko Daszyński do Wiednia 
pojedzie. Biedny, głodny, nędzny i ciemny lud 
wierzył, a agitatorzy siadając na furę po odby­
tem zgromadzeniu mówili sobie po cichu, tak 
aby furman nie słyszał: „Dobrze idzie, będą gło­
sować; to bydło wierzy wszystkiemu11.

To samo praktykuje się w tej chwili — bo 
tłnm uwierzy wszystkiemu, a cel — nowe zre­
woltowanie umysłów, zawsze będzie osiągnięty.

My wiemy doskonale, że wprowadzanie no­
wych ustaw podatkowych pod płaszczykiem §. 14 
jest moralnym policzkiem dla niby konstytucyj­
nie rządzonych ludów monarcbji, ale my wiemy 
także, że Wolf, Schónerer i Daszyński rozbili 
austrjacki parlament i oni postawili przez to 
rząd w stan konieczności. Wiemy także, że dzi­
siejszy gabinet w Austrji, stojący w kwestji ję­
zykowej (tak bardzo dla nas Polaków ważnej, 
choćby ze względu na Śląsk) na gruncie r ó w n o ­
u p r a w n i e n i  a, jest przedmiotem zaciekłej nie­
nawiści szowinistów niemieckich, którym właści­
wie idzie nie o nowe podatki, tylko o obalenie 
gabinetu, gotowesro przyznać Słowianom równe 
prana z Niemcami. Oczywiście, że socjalistów 
galicyjskich nic nie obchodzą postulaty narodowe 
słowiańskie tak, jak nie obchodzą te rzeczy au- 
strjacki h żydów, wzdychających razem z gali­
cyjskimi liberałami do rządów niemieckich w 
Austrji. Stąd zgodny hymn tycli wszystkich oby­

wateli, którzy, -wrzeszcząc dziś w niebogi osy, 
zresztą słusznie, przeciw nieparlamentarnemu 
wprowadzaniu nowych ustaw podatkowych — 
jutro po otwarciu parlamentu będą i obili ob­
strukcję tak długo, dopóki Izby nie rozDiją',. So­
cjaliści zrobią obstrukcję z powodu nowych po­
datków, Niemcy z powodu bodaj gimnazjum pol­
skiego w Cieszynie, a ponieważ wszyscy dążyć 
będą do jednego celu: do obalenia rządu, więc 
będą się popierać zacni sprzymierzeńcy.

Cóż ma zrobić w takich stosunkach rząd, cze­
go może oczekiwać państwo i dorąd dojdziemy 
my w naszem społeczeństwie, gdzie rozrost agi­
tacji socjalistycznej jest identyczny z rozrostem 
zakresu żydowskich wpływów moralnych i ma- 
terjalnych ?

Do całej nędzy społecznej potrzeba jeszcze, 
naszemu ludowi ogłupienia? Dzięki obstrukcji 
Wolfów, Schonererów, Daszyńskich, mamy rządy

14, dzięki temu paragrafowi, spadają nam na 
kark nowe ciężary, a przeciw tym nowym cięża­
rom, mającym przynieść polepszenie doli klasie 
najbiedniejszych pracowników w państwie, któ­
rych gorliwie bronią socjaliści — protestują ci 
sami socjaliści. Czy podobna, aby bałamucony 
lud znalazł wyjście z tego błędnego koła?

Delcasse v  FsM iirgi
Podróż francuskiego ministra spraw zagra­

nicznych Delcassego do Petersburga jest sensa­
cyjnym wypadkiem dnia. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że powody tej podróży są niezwy­
kle ważne i pozostają w związku z jednej stro­
ny z sytuacją wewnętrzną Francji, z drugiej 
strony z ogólną konstelacją europejską. Co do 
pierwszego punktu, jest rzeczą łatwo zrozumia­
łą, że Rosja jest silnie zaniepokojona dymisją 
jt nera la Negrier i dezorganizacją armji francu­
skiej, dokonywaną przez gabinet dreytusowski,

Co do drugiego punki u tej podróży znaczące 
uwagi ogłasza urzędowa wiedeńska Pohtinche 
Corres*'mdenz, w formie korespondencji dyplo­
matycznej z Petersburga. W Petersburgu — czy­
tamy w tej korespondencji — z początku mało 
przywiązywano wagi do faktu odwiedzin cesarza 
Wilhelma na statku „Ipbigenie11 pod Bergeu i 
do wymienionych pomiędzy Wilhelmem a Lou- 
betem depesz. Kiedy jednak w związku z temi 
faktami dreyfusowska prasa w Paryżu jawną 
rozpoczęła agitację za porozumieniem Francji 
z Niemcami, w kołacli rosyjskich objawiło się 
silne, rozgoryczenie.

We Francji wyrzucano Rosji, że nie popar­
ła rządu francuskiego w sprawie Faszody. —- 
W Rosji tłomaczą się, że' francusko rosyjski so­
jusz został zawarty na to, aby gwarantować bez­
pieczeństwo i nienaruszalność obli państw, nie 
na to, aby popierać śmiałe i niewczesne przed­
siębiorstwa. Jeżeliby się zresztą odsłoniło zasło­
nę z pewnych krokówr czynionych przez gabinet 
petersburski podczas zajścia o Faszodę i z pew­
nych poczynionych wówczas wojskowych w Ro­
sji zarządzeń, możeby się nabrało przekonania, 
że Francja w owej krytycznej chwili nie była 
pozbawiona wszelkiego poparcia ze strony Rosji.

Pojęłoby się także, dlaczego nieprzejednane 
z początku stanowisko londyńskiego gabinetu na­
gle ustąpiło miejsca bardziej pojednawczemu 
usposobieniu.

Politycy propagujący w Figarze i w Malin 
filouiemiecką politykę, powinniby się zapytać 
siebie, jakie wrażenie sprawiłoby we Francji, 
gdyby w Rosji propagować zaczęto sojusz z Niem­
cami w ciągu trwania przymierza z Francją. 
Wówczas w całej Francji obwinionoby słusznie 
Rosję o złamanie traktatu i zdradę przyjaźni... 
Te admonicje z bardzo poważnej strony udzielo­
na Francji za pośrednictwem wiedeńskiego dzien­
nika, są bardzo symptomatyczne i pełne donio­
słego znaczenia.

P m  o zbrodnię żydowską.
N o u y  Sącz Z s ie r p n ia .

II. W czoraj podaliśmy telegrafowany nam akt

oskarżenia w sprawie żydów, k tó .zy  zabili żołnierza 
Stempkowicza. Sprawa ta , ja k  wiadomo, zaniechana 
została ze strony nowosądeckich władz sądowych i 
żydzi zabójcy pewni byli jnż  bezkarności; posłowie 
jednak antysemiccy dr Danielak i ks. Szponder wy­
toczyli całą sprawę przed Radę państwa w formie 
interpelacji, a miuisterstwo sprawiedliwości poleciło 
wskutek tego wznowić sprawę, która obetnie dopro­
wadziła do rozprawy karnej. W skutek powolności 
władz lokalnych je inem n z głównych sprawców zbro­
dni Jiidlowi PencaKowi udało się ujść do A m eryki; 
przewidywał to w swojej interpelacji dr Danielak !

Rozprawa rozpoczęła się we środę o godz. 9-tej 
rano pod przewodnictwom radcy p. Kawskiego. Jako 
wotanci zasiadają radcy pp. dr Matnsiński i Lerifi- 
ski, oi az sekretarz p. Bielecki. W stęp do sali jest 
dozwolony tylko za biletami.

Oskaiżony Szaja Bernfeld mówi źle po polsku, 
z chłopska po żydowsko, je s t niskiego wzrostu, bru­
net, szczupły, nosi m ałą bródkę, długą s ta rą  jnpicę, 
krótkie kręcone pejsy czarne, berlitkę i zbłocone bu­
ty, je s t grabarzem  żydowskim i ma la t w tdług me- 
t r jk i  urodzenia nie 41 jak  podał, tylko 39. Na z a ­
pytanie przewi dniczącego co ma do powiedzenia p rze­
ciw aktowi oskarżenia i czy poczuwa się do winy, 
odpowiada, że nie poczuwa się do winy a wszystko 
co je st w akcie oskarżenia je s t n iep rasdą , gdyz fraj- 
tra  Stempkowicza wcale nie znał.

Przewodniczący: Ciście robili w tym szynkn „W il­
la  franca11 ?

Oskarżony: 2^wolano mię tam na „szopki11, z 
któremi chłopcy śRWvali kolędy. Zaszedłszy do szyn­
ku, zastałem tam Izaaka Zoina, który mi fundował 
wódkę. W  tem nadeszło 5 żołnierzy, między którymi 
jednak fra jtra  żadnego nie widziałem, tylko kaprala 
Gąsienicę. Ten nie wiem z jakiej przyczyny (') wy­
ciągnął bagnet i uderzył mię w „ ł e b 11 tak , że całą 
twa) z miałem zalaną krwią, nie wiedziałem gdzie się 
oorócić.

P rz ew .: A wy na to co kapralowi ?
Osk. : J a  odepcLnąłem go tylko od siebie i ucie­

kłem do drugiego pokoju, stąd do ogrodu i dalej do 
wiklin, aż dostałem s ę do demu.

P rzew .: Kiedy byliście w sieni?
Osk. : W  sieni wcale nie byłem.
P ro k u ra to r: Ja k  kapral pana zranił, żył jeszcze 

frejter Stempkowicz?
O sk .: Jak  uciekałem do domn jeszcze nic nie sły­

szałem o śmierci frajtra.
Izaak Dawid HeisiDger, la t 3 8 , woźnica fjakier- 

ski, je s t średniegc wzrostu, silnej budowy ciała, peł­
ny na tw arzy, ciemny blondyn, nosi krótke strzyżo­
ną brodę i wąsy <zerwoue bez ppjsów. Ubrany licho, 
w krótkim podartym surducie i spodniach za cnole- 
wami.

Na zapytanie przewodniczącego odpowiada, że się 
me poczuwa do żadnej winy, w krytycznej nocy obu­
dził go b rat oskarżonego z prośbą, aby czerni v§dzej 
wstał i poszedł b ra ta  ratować, bo go żołnierze biją 
i zabrali „szabasówkę11 czapkę. Zaszedłszy na miej­
sce, zastałem tam Pencaka (zbiegłego do Ame­
ryki) bijącego się z żołnierzem.

Przewodniczący: J a k  oni się to bili, k to 'b y ł ten 
żołnierz i co pan na to powiedziałeś ?

O skarżony: To był kapra l Gąsienica, który się 
z Pencakiem dusił na ziemi, a ja  oderwałem Pernia- 
ka od kaprala i zbiłem jeszcze Pencaka i skrzyczałem 
go, aby poszedł do domn.

• Przewodniczący: A potem co było ?
Oskarżony: Poszedłem do domu.
Przewodniczący: Co będzie, ja k  świadkowie ina­

czej powiedzą ?
Oskarżony: K to będzie m iał Boga w sercu, nic 

złego na mnie nie powie.
Przystąpiono do przesłuchania świadka Francisz­

ka Niemca, ła t 24, byłego zu^sfiihrera, a obecnie w 
Jaśle mieszkającego.

Z zeznań świadka i zadawanych mu pytań oka­
zała się potrzeba faktycznego zapoznania się trybu­
nału z ubigacjami szynku „W illa franca11 i miejscem, 
w którem znaleziono trap a  fra jtra  Stempkowicza, 
wskutek czego na wniosek prokuratora ndal się t r y ­
bunał wraz z świadkami i oskarżonymi na miejsce 
erynii i tamże dokładnie opisywał cały ten lokal 
s/ynkowny i sień, w której frp jter Stempkowicz padł 
trupem.

M Kupujcie tylko u Chrześcian!
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III. Tizecia grupa dokumentów Quesnay de Beau- 
repaira odnosi się do „antecedencyj Dreyfusa".

Dziesiąty świadek. (Fakt jest z przed roku 1889). 
Świadek, ujeżdżacz koni, był chwilowo w Mulhouse; 
Niemcy odbywali wielkie manewry w okolicach mia­
sta. Wieczorem, chlebodawca świadka rzekł do niego: 
„Weźmiesz jutro rano dwa osiodłaue konie, pojedziesz 
na mały dworzec kolejowy w pobliżu; będziesz tam 
czekał na pewnego pana, który wysiądzie z pociągu 
i weźmie jednego konia; przyprowadzisz tego pana 
tutaj".

Nieznajomy w istocie przybył o wskazanej godzi­
nie w umówione miejsce, dosiadł konia i pojechał za 
świadkiem na miejsce manewrów. Komendant niemie­
cki przyjął nieznajomego poufale i zbliżył się z nim 
do baterji artyleryjskiej; nieznajomy dawał długie 
wyjaśnienia, dotykał jednego z dział; świadek nie 
umiejąc po niemiecku, nie mógł pochwycić ani jedne­
go słowa, ale wyrazy twarzy i gesty łatwo pozwala­
ły mu zrozumieć fizjognomję sceny. W końcu, nie­
znajomy wymienił nściski dłoni z olicerem niemieckim 
(jenerałem, jak się świadkowi zdaje) i powrócił do 
Mulhousy

W Tydzień czy dwa tygodnie potem świadek o- 
puścił zajmowane tylko chwilowo miejsce i powrócił 
do Paryża, gdzie zwykle mieszkał. Bardzo zajęty 
ujeżdżaniem koni, często znajdował się, jak to jest 
w zwyczaju tego specjalnego świata, w dzielnicy pomię­
dzy Etoile a LaskiemBnlońskim iznałwielupojawiających 
się tam ludzi. Pewnego poranku stanął osłupiały, spo- 
tkawszy w alei Lasku Bulofiskiego jeźdźca, mające­
go na sobie mundur porucznika artylerji francuskiej 
armji; był to ten sam nieznajomy, któremu towarzy­
szył świeżo na manewry artylerji niemieckiej i któ­
rego on wziął wtedy, sądząc po jego postępowaniu, 
za ofiąera niemieckiego.

W łaśnie w tej chwil' mijał tę drogę pewien ka­
pitan, którego świadek znał z powodu jakiegoś za- 
kupna koni. Świadek zaczepi* go i zapytał, czy nie 
wie, jak się nazywa porucznik', który go tak zainte­
resował. Kapitan odpowiedział, że to jest porucznik 
Dreyfns. Świadek wyjaśnił wt6dy kapitanowi pow, dy 
swego poruszenia; kapitan zamiasi wszelkiej odpo­
wiedzi, objawił to ponure zdanie, że dobrze jest nie 
widzieć takich rzeczy, a lepiej jeszcze nie mówić o 
nich, kiedy się je widziało. j-jf

Świadek jednak chciał nabrad*Kompletnej pewno­
ści. Cierpliwie zatem co rano krążył odtąd po tej 
samej alei, aż wreszcie spotkał tego samego oficera 
w tern samem miejscu, podczas innej jego porannej 
przejażdżki. Świadek wysunął się wtedy naprzód, po­

tem zwrócił się i zatrzymując konia na kilka kro­
ków przed oficerem, pozdrowił go słowami: „Nie po­
znajesz mnie pan, panie oficerze ?“ Dreyfus zbladł i 
odpowiedział przecząco: „O, to niemożliwe, żebyś
mnie pan nie znał — odparł świadek. — Przecież 
to ja towarzyszyłem panu niedawno temu na mane­
wry niemieckie do Mulhousy. Pozna'ę pana jak naj- 
dohładniej!“ Dreyfuc źle pokrywał pomieszanie od­
dalając się i powtarzając sucho: „Nie znam pana". 
Świadek jest najzupełniej swego pewny.

Jedenasty świadek. Według tego świadka — któ­
rego deklaracja podpisana znajduje się w aktach i 
poparta jest listem potwierdzającym — Dreyfas bę­
dąc porucznikiem artylerji (w garnizonie we Fran­
cji), zbierał zapomocą korespondencyj wszystkie do­
kumenty i plany odnoszące się do obrony francuskich 
brzegów Algieru ze szczególniejszemu wskazówkami 
co do wszystkich punktów słabych, na wypadek nie­
przyjacielskiego wylądowania. Pewjen szpieg włoski 
miał, według jego wskazówek, pomagać do ułożenia 
tych aktów zdrady; odnośny' zbiór przeznaczony był, 
jak pisał Dreyfus: „dla niejakiego Hantza, który do­
brze płacił".

Co do tego nowego dowodu, którego doniosłość 
jest nadzwyczajna, dochoazenia nie są jeszcze ukoń­
czone do tej chwili. Przez skrupuły, posunięte do 
ustateczni ści, trzeba było kontrolować wszystkie szcze­
góły, co postępowało zwolna przy słabych środkach, 
jakie były n? rozporządzenie, tern bardziej, 
że u t r u d n i o n o  B e a u r e p a i r o w i  z a d a n i e  
p r z e j m u j ą c  w d r o d z e  d o k u m e n t  w a ż n y  
i r ó w n i e  w a ż n y  l i s t ,  co spodowało stratę cza­
su. Ten fakt wymaga zatem jeszcze kontroli i spraw-, 
dzeń; to właśnie wyjaśniał Beaurepaire prezydento­
wi sądu wojennego w Rennes, kiedy mu przerwano 
i zmuszono go do cofnięcia się.

Wszystko pozwala sądzić, że zachodzi tn zbro­
dnia, ale że ta zbrodnia jest już pokryta przeda­
wnieniem... Byłby to zatem dziś jnż tylko dowód 
moralny, raczej poszlaka wzmacniająca wykazanie 
czynu, będącego przedmiotem dochodzeń, a zdolna 
bardziej niż cokolkiek innego utrwalić wewnętrzne 
przekonanie sędziów. Mimo to prezydent sądu wojen­
nego, który został o tem zawiadomiony w dnin 22 
lipca, oświadczył, że on tej sprawy przyjąć nie może, 
ponieważ stanowi ona to, co on nazywa faktem no­
wym. Takie zapatrywanie nie może się ostać wobec 
prawa; ale wistocie dodatkowe śledztwo jest konie­
czne. Robi się też w. tym kierunku czynne starania.

Dwunasty świadek. Kiedy Dreyfus był przy 
szkole pyrotechnicznej w Bourges, kazał sobie sporzą­
dzić kasjerce klubu pewnego rodzaju woreczki prze­
znaczone do tego, aby je nosić pod koszulą i zawie­
szać na szyi jak szkaplerz. Kasjerka zdziwiła się 
bardzo tem poleceniem i prosiła o wyjaśnienia. Drey­

fus odpowiedział, że miał delikatne piersi i że chce 
położyć to na skórze, aby mu było cieplej. „W ta­
kim razie — odrzekła kasjerka — nie rozumiem 
konieczności robienia z tego jakiejś kieszeni... Więc 
pan cncesz, any pańskie woreczki były otwierane 
z góry, jak koperty listów?" Dreyfas nie odpowie­
dział na to.

Trzynasty świadek. Świadek ten, gdy był w słu­
żbie, należał do korpusu sztabu jeneralnego Będąc 
uczniem wyższej szkoły wojennej, zwiedzał ze swoim 
oddziałem twierdzę Brianęon. Wedłng zwyczajn od­
był się na miejsen wykład o tej twierdzy. Przy koń­
cu swego wykładu, oficer-nauczyciel opowiedział ota­
czającym go oficerom fakt następujący: „Dreyfns
czynił niegdyś tę samą wycieczkę co i panowie i w 
tych samych warunkach. W kilka dni po odjeździe 
jego oraz jego ośmiu czy dziesięcin towarzyszy, mój 
poprzednik spostrzegł się, że mn brakuje jednej z je­
go map, najważniejszej ze wszystkich.

„Nie chciał tej sprawie nadawać lozgłosu, mimo, 
iż był zupełni s swego pewny. Nigdy nie dowiedziano 
się napewne, kto był złodziejem. Ale trzeba zazna­
czyć, że nigdy podobny fakt nie zaszedł w żadnej z 
licznych wycieczek szkoły wojennej; że z drugiej 
strony nigdy żaden z towarzyszy ówczesnych Drey­
fusa w ciąga całej swojej katjery nie dawał najmniej­
szego pozoru do najlżejszego podejrzenia i że wre­
szcie wszędzio, którędy przeszedł Dreyfus, miało się 
do czynienia z faktami podobnie niewyjaśnionymi".

(Jest to nietyle dowód, ile wskazówka; podobne 
wskazówki zmieniają się jednak w poważne poszlaki 
przez samo ich powtarzanie s ię ; nie jest to już wte­
dy punkt odosobniony, lecz cała ich wiązanka).

Ten sam świadek, mówiąc o dyskusji technicznej 
nad bordereau, zapewnia, że żaden oficer armji nie 
był w stanie znać i przez konsekwencję wydać se­
kretu wojsk zapasowych. Trzeba na to koniecznie być 
oficerem sztabu jeneralnego i należeć do biur mini­
sterstwa wojny, aby być wtajemniczonym w ten sekief 
obrony.

Czternasty świadek. — Pewien oficer o/tabu 
jeneralnego (którego nazwisko zestało przypadkiem 
odkryte przez pewnego cywilistę) był w miniuerstwie 
wojny z Dreyfusem w roku 1894; oficer ten nie z 
obowiązku służbowego, lecz dla osobistego wykształ­
cenia, napisał wielkie stndjum o kolejach francuskich 
z punktu widzenia wojny.

Pewnego dnia Dreyfus wszedł do jego biura i 
izekł mu: „Dowiedziałem się, że pan napisałeś bar­
dzo interesującą pracę o kolejach żelaznych; ja sam 
bardzo zajmuję się tą kwesiją i gdybyś pan mógł ,  
pożyczyć mi pańskiego manuskryptu, zobowiązałbyś A  
pan mnie nieskończenie". Oficer z zupełną ufnością 
powierzyi Dreyfusowi manuskrypt. W  dwa tygodnie 
potem Dreyfas zwrócił rękopism, bardzo dziękując.

W I L K E  C O L I N S .

DZIEWCZYNY B E Z I M I E N N E .
R O M A N S  S E N S A C Y J N Y .

122 (Ciąg dalszy)

Wzmocniony i zachęcony zręcznością, z ja­
ką mu kapitan każde słowo podsuwał, przedsta­
w ił p. Noel Yanstone poważny zamiar swojego 
przybycia dość zrozumiale.

Wszelkie dalsze pytania uzupełniły się szyb­
ko. Rodzina starającego się była „szanowana", 
jego stanowisko niezaprzeczenie zadawalniające, 
jego skłonność do panny była widocznie szczerą 
i bezinteresowną.

Kapitan nie miał nic więcej do zrobienia, jak  
wszystkie te okoliczności w odpowiednim tonie 
poruszyć i udało mu się to znakomicie. Podczas 
pierwszej pół godziny nie było żadnej wzmian­
ki o delikatnym i niebezpiecznym punkcie tej 
sprawy.

Kapitan Wragge czekał, aż gość jego zupeł­
nie się uspokoił, a potem zbliżył się do tego 
punktu w następujący sposób.

— Zachodzi jeszcze jedna trudność, p. Van- 
stone, którą, jak się mi zdaje, przeoczyliśmy. — 
Zachowanie się zarządczym domu każe mi się o- 
bawiać, że na zmianę, jaka pana w jego życiu 
czeka, nie będzie ona patrzeć przychy lnem okiem. 
Prawdopodobnie uznał pan za potrzebne, aby ją  
zawiadomić o tym nowym związku, jaki pan masz 
zamiar zawrzeć?

Noel Vanstone zbladł na samą myśl, że bę­
dzie musiał o tem mówić z panią Lecount. Spo-

-ał raz po raz z nerwowem wzruszeniem do 
okna, jak gdyby się obawiał, że tam ujrzy panią 
Lecount i rzekł:

— Nie mogę powiedzieć, co uczynię. Niena­
widzę wszelkiego zakłopotania, a to właśnie dla 
mnie największy kłopot, w jakim się kiedykol­
wiek znalazłem. Pan nie masz pojęcia, co to za 
nieznośna baba, ta Lecount. Wcale się jej nie

boję, nie sądź pan, żebym jej się miał oba-, 
wiać.

W tejże chwili strach złapał go za gar­
dło.

— Nie wysilaj się pan, aby mi codzienną 
wyjaśniać historję — oświadczył kapitan. — Ko­
bieta, która posiwiała w służbie u pana i jego 
ojca, która wszelkich środków przez ten czas u- 
żywała, aby wzmocnić swą pozycję, kobieta, któ­
ra pańską nie dość ostrożną, ale tak naturalną 
dobroć potrafiła niejako uważać za uprzywilejo­
waną własność.

— Własność! — zawołał p. Vanstone, który 
nie zrozumiał kapitana i któremu bezwiednie 
wyrwała- się z ust prawda, mimo, iż chciał ją  
jak najstaranniej ukryć.

— Ileż ona żądać m oże! Ona każe sobie za 
mnie i za ojca mojego zapłacić. Tysiące, panie 
Bygrave, — tysiące funtów pójdą z mej kie­
szeni !

Załamał ręce, przestraszony obrazem, jaki 
mu jego własna wyobraźnia malowała: widział, 
jak jego złota krew serdeczna pod lancetem za­
rządczym domu płynęła.

— Spokojnie, panie Yanstone, spokojnie! — 
rzekł kapitan Wragge. —  Jeszcze ta pani nic 
nie wie i pańskie pieniądze jeszcze me stra1 
cone.

— Nie, nie, pieniądze jeszcze nie poszły, ale 
ja  jestem nerwowy, cóż ja mogę za t o ! Proszę 
pana, radź pan. — Bardzo szanuję pańską 
radę.

Uśmiech jego przy tych słowach zdradzał, w 
rzeczy samej zupełną zależność od przyjaciela, 
mającego swe przekonania.

— Chciałem tylko pana zapewnić, że pojmu­
ję jego położenie i trudności tak dobrze, jak  
pan sam. Powiedz pan takiej pani, jak Lecount, 
że swe domowe panowanie ma przekazać młodej 
i pięknej następczyni, która obdarzona będzie 
powagą gospodyni domu, a wówczas niemiła sce­
na jest nieuniknioną, nawet wtedy, gdy pańska 
zarządczym domu, jak pan sądzi, jest przy zdro­
wych zmysłach, cóż dopiero, gdy moje zapatry­

wanie co do jej zdrowia miałoby być uzasa­
dnione.

— Wcale tego nie mówię, że to jest moje 
zdanie, zwłaszcza po tem, co się dziś stało.

' Kapitan prosił natychmiast, aby się dowie­
dzieć, co się stało.

Noel Vanstone opowiedział tedy wśród bar­
dzo licznych parantez, że pani Lecount wyjecha­
ła otwarcie przed godziną z zatrważającem py­
taniem co do wiadomej kartki.

Dał odpowiedź stosownie co do wskazówek 
p. Bygrava.

Gdy usłyszała, że rysopis zgadza się z wy­
jątkiem naigłówniejszego punktu, t. j. znamion 
na karku, zapytała po krótkim namyśle, czy po­
kazywał p. Bygravowi kartkę, nim badanie na­
stąpiło ? I 'miał się kłamstwem wykręcić, a wów­
czas ona rzekła do niego ciekawe słowa:

— Wierzysz pan obcym, a nie ufasz starej 
służącej i przyjaciółce. Ile razy pan idzie do do­
mu Bygraiów, ile razy pan widzi pannę Bygra- 
ve, tem więcej się pan zbliżasz ku swej zgubie. 
Ludzie, mnie na złość, założyli panu opaskę na 
oczy, ale ja  mówię Bygravom i panu, że ją ze­
drę w przeciągu kilku dni

Na te pogróżki, którym towarzyszył wyraz 
twarzy pani Lecount, jakiego dotąd nie widział, 
nie dał p. Vanstone żadnej odpowiedzi. Przeko­
nanie pana Bygrava, że zarządczym domu ma 
bzika, przyszło mu na pamięć i skorzystał wów­
czas z najbliższej sposobności, aby wyjść z po­
koju.

Kapitan słuchał z napiętą uwagą i  przyszedł 
do przekonania, że należy dzieło jak najprędzej 
przyspieszyć.

—  Nie jest to dla mnie żadną niespodzianką 
—  rzekł poważnie —  że pan coraz więcej skła­
nia się do mego zdania, każdy rozumny czło­
wiek uczyniłby w ten sposób. Obecnie zaledwo 
wiem, jakie rezultaty wywołać może u pani Le­
count zmiana pańskich stosunków. Moją siostrze­
nicę może to także dotknąć.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W  trzy  miesiące później, oficer ten ezytał w pe­

anem  miesięczniku niemieckim przekład dosłowny i 
kompletny swojej pracy. A przecież Dreyfns był je ­
dyną osobą, której ręKopism był powierzony.

2 KRAJU-
K o ło m y ja  31 lipea.

Wystawa prac szkoły zawodowej dla przemysłu drzewne­
go. — Styl huculski. — Meble i ornamenty. — Modele 
gipsowe. — Trochę za wiele renesansu. — Pocieszający 

objaw.
Każdy dodatni objaw wśród naszycn na wskróś 

nędznych stosunków, zasługuje bezsprzecznie na to, 
by podać go do szerszej wiadomości ogółu. Mam tu 
właśnie na myśli wystawę uczniów „Szkoły zawodo­
wej dla przemysłu drzewnego", którą w dniach od 
2 0 — 24 z. m. dyrekcja tejże szkoły urządziła, celem 
wykazania, jakie postępy poczynili uczniowie od la t 
pięcin t. j. od czasu założenia tejże szkoły w naszem 
mieście.

S ą z ę ,  że nie od rzeczy będzie, jeżeli ze wzglę­
du, iż bardzo nie wiele takich szkól w kraju mamy, 
i  że m ają one wielkie znaczenie dla naszego ubogie­
go przemysłu, podam szczegółowy jej opis.

Przy wejściu do rak  zw. warsztatów na I  pię­
trze, wpadają w oko przedewszystkiem roboty ciesiel­
skie wykonane pod kierownictwem architekty miej­
skiego prof. Janeckiego. W idzimy tu rysunki kon 
strukcji dachów, wiązania dachów, dalej wiązania be­
lek i ich przekroje, rysunki schodów i t. d., nadto 
wiele przedmiotów z drzewa j a k : piękne biurko w 
stylu huculskim (zmodernizowanym), dalej biurko 
okładane drzewem ciemniejszem, co robi bardzo do­

b re wrażenie, kołyskę bardzo ładnie wykonaną, stolik 
do kart, również drzewem okładany i wiele innych 
rzeczy, które robią bardzo dobre wrażenie i świad­
czą, że ezss pożytecznie wyzyskano. W  tej samej 

sali znajdujemy także tu i ówdzie rysunki architekto­
niczne, lecz tych bardzo nie wiele, co sobie tem 
tlomaczyć można, iż tylko jednę lekcję poświęca się 
w tygodnin na owe rysunki, a dalej także m ała ko­
lekcja prac snycerskich, które dowodzą wielkiej zrę­
czności uczniów i systematycznego nauczania kierow­
nika, chociaż dziwić się tylko możemy, że tak  mało 
tych prac widzimy.

Po zwiedzeniu wykonanych przedmiotów' w sali 
na I  piętrze przychodziny do działu nauk teoretycz­
nych, prowadzonego przez prof. p. Spero i p. Fin- 
gera, a mianowicie do rysunków, które pomieszczone 
na I I  piętrze w jednym obszernym pokoju, (bo salą 
tego nazwać nie można, jak  to napis nad drzwiami 
umieszczony nazywać każe), dają tak  ogólny, ja k  i 
szczegółowy pogląd na tok nauki. Są więc rysunki 
elementarne, konturowe, dalej rysnnki geometryczne, 
których znowu może trochę za w ie le ; zdaniem na- 
szem bowiem przydałoby się więcej rysunków po- 
jedynczych, których w zawodzie stolarskim  szczegól­
nie tak a  je st ilość, aniżeli wykreślania elips, prze­
nikania brył i t. p , które jako nauka teoretyczna 
nietylko za sucha je st i nczniów obciąża, ale nadto 
nie daje w praktyce tak ieg j zastosowania, z które- 
goby uczeń mógł korzystać.

Dalej znajdujemy rysunki perspektywiczne brył 
rozm aitych; nie zgadzamy się jednak ze sposobem 
rysowania tak  ciemnym, który robi wrażenie, jak  
gdyby nie z gipsu, lecz z żelaznego modelu brano 
wzory. Rysunków zawodowych, ja k  całe meble, stoły, 
szafy, kredensy, toalety i t. p., dalej przekroi i spa­
ja n ia  poszczególnych części mebli je s t również wiele, 
a ornamenty kolorowane zasługują na uznanie tern 
bardziej, że to robota początkujących uczniów. Dział 
ten robi dodatme wrażenie i świadczy, że i tu czas 
nauki wyzyskano, ą chociaż tu i owdzie w rysunkach 
stolarskich zawodowych są drobne usterki, to z tego, 
cośmy widzieli, zdaje się nam, że nieustanny postęp 
podniesie doskonałość robót i prac.

W  drugim pokoju, gdzie pomieszczone są roboty 
cddziałn snycerskiego, prowadzonego przez prof. Go- 
ligowskiego, znajdujemy rysunki ornamentalne uczniów 
I  roku nauki, modelowane ornamenty, dalej rzeczy 
tego rodzaju (nieco trudniejsze) uczniów I I  roku nau­
ki, w nszcie rysunki części figuralnych jak  i cale 
figury, modele (odlewy gipsowe) poszczególnych części 
i całych figur.

Na szczególniejszą uwagę w oddziale tym zasłu­
gują popiei sie anatomiczne, biust Psyche, roboty bar­
dzo zdolnego ucznia L e w i c k i e g o  i figara anatomi­
czna ucznia P e c z e r s k i e g o ,  które modelowane 
płasko z rysunku, wykończone są znakomicie, a w 
końcn lysunki anatomiczne, które złożone, mają w 
przyszłości służyć jako podręcznik dla uczniów od­
działu snycerskiego.

W ogóle dział' ten, w którym rysunki wykonane 
są ołówkiem, piórkiem (tuszem) i kredką brunatną, 
sp./sobem dość trudnym, je st bardzo interesujący i 
tylko na to zwrócilibyśmy uwagę, że przy tak  wiel­
kiej ilości rysunków i modeli renesansowych, brak 
modeli i rysunków w stv]u barokowym i rokkoko.

które obecnie mają wielkie zastosowanie. Na tem koń­
czę opis o ile możności szczegółowy wystawy i z a ­
znaczam, że na zwiedzających zrobiła ona jak  naj­
lepsze wrażenie, czego dowodem, iż wiele rzeczy na 
wystawie zakupiono, a jeszcze więcej zamówiono 
z poleceniem wykonania; objaw to dla krajowego 
przemysłu bardzo pocieszający. St. R-r.

ZE ŚWIATA.
P a ry ż  £ sierpn ia . 

Trucicielka. — Marylka Blanc I pani Couderc. — „Gustave 
Zede" (Łódź podwodna).

P aryż, pochłonięty całkowicie spraw ą Dreyfusa, 
został nagle wstrząśnięty sensacyjną zbrodnią, która 
stanowi przecież jakąś rozmaitość w dreyfusowatej 
monotonji. Czternastoletnia dziewczynka została otruta 
z powodu konfliktu spadkowego. Kobieta, należąca 
do świetnej rodziny ze sfer wielkich przemysłowców, 
uwięziona została jako trucicielka. P rzy  ulicy Camille- 
Desmoulin, w dzielnicy de la  Rofjuette, mieszkało od 
dłuższego czasu małżeństwo Blanc. Blauc jest zastęp­
cą brygadjera strażników pokoju; ożenił się z wdową 
Saintenoy z domu Boetz. Z pierwszego małżeństwa 
m iała pani Blanc córeczkę czternastoletnią Marję.

Około godziny 6 wieczorem w osi atnich dniach 
lipca Marylka Saintenoy, wróciwszy ze szkoły, pod­
biegła do m atki i uszczęśliwiona opow iadała;

— W iesz mamo, spotkałam właśnie naszą ku­
zynkę. D ała mi bardzo dobre pastylki czekoladowe...

W  kilka minut potem dziecko dostał* bardzo 
gwałtownych boleści, które co pięć minut powtórzyły 
się trzykrotnie. Przy ostatnim  ataku dziewczynka sko­
nała. Wobec tak  podejrzanych objawów zgonu, Blanc 
udał się na policję i opowiedział wszystko komisa­
rzowi policji pauu Leygonie,-dodając, że damą, która 
dała dziecka cukierki, mogła być tylko krewna jego 
żony, bogata paiii Couderc. Komisarz rozpoczął n a ­
tychmiast śledztwo. B adał naprzód koleżanki zmarłej. 
Dwie z pomiędzy nich oświadczyły, że owego dnia 
wieczorem dama, ubrana czarno, z gęstą białą woalką 
na twarzy, zbliżyła się do Marji Saintenoy i uściskała 
ją , mówiąc.

— Dzień dobry, maleńka.
Dziecko dość długo przypatrywało się tej damie, 

potem, rozpoznawszy ją  przez woalkę, odpowiedziało:
— Dzień dobry, kuzynko.
Poczem obie odeszły rozmawiając ze sobą. Śledz­

two wykazało dalej, że dama w woalce od pewnego 
czasu dość często przychodziła i czekała na Marylkę 
przy wyjściu ze szkoły. Za każdym razem była u- 
brana inacze j; niekiedy wyglądała na nędzarkę. 
Można ją  jednak było rozpoznać po jej ruchach i po 
jej gę3tej woalce. Opowiedziano następnie komisarzo­
wi, że m ała M arylka miała dziedziczyć wielki m ają­
tek po krewnych zamieszkałych w Asnieres. Wobec 
śoiierci Marylki majątek ten pizechodził na panią 
Couderc.

Pani Couderc je s t córką miljonera, fabrykanta 
kapeluszy, który zairudnia 600 robotników i dostar­
cza swój tów ar najpierwszym magazynom paiy-kim. 
Komisarz policji udał się do mieszkania domniemanej 
trucicielki, aresztował j ą  i odbył rewizję, k tóra je ­
dnak nie dała żadnego rezultatu. Aresztowana ener­
gicznie zaprzecza wszystkiemu, twierdzi nawet, że od 
dawnego czasu nie była w dzielnicy L a  Roąuette. 
Są jednak świadkowie, którzy widzieli ją  w tych o- 
kolicach. P an i Couderc zapewnia, że spędziła czas 
krytyczny w różnych magazynach, między innymi 
w magazynie Printemps, gdzie ją  rzeczywiście wi­
dziane.

Pani Couderc, z domu panna Rey, zaledwie rok 
temu wyszła za mąż. Dostała posagu 400 .000  fr. 
Ma la t 23, je s t piękna i bardzo elegancka. W ycho­
wanie otrzymała w ytw orne; je s t muzykalna i prze­
pysznie śpiewa. Mąż jej je s t dostawcą likierów i ma 
rocznego dochodu 25 .000  fr. On to właściwie dzie­
dziczyć ma m ajątek, którego połowa przypadała o- 
trutej.

Od dłuższego czasu zaprząta  podwodna łódź 
stalowa, nosząca nazwisko swego wynalazcy jenerała  
Gustawa Zede, umysły sfer wojskowych i politycznych, 
ponieważ ten mały a osobliwy sprzęt podwodny mo­
że, jak  to o nim powiadają, największym naw et pan­
cernikom śmiertelne zadać rany. Francuski minister 
m arynarki Lockroy orzekł, że próby, jak ie „Gustave 
Zede" w Tulonie w styczniu b. r . odbył, są decydu­
jące, a  jedyny błąd, jak i „Zedć" posiada, a miano­
wicie, że je s t niejako ślepy, został już także nsunię- 
ty , gdyż za pomocą dodania aparatu  wizyrowego, 
może obecnie łódź podwodna orjentować się w poło­
żeniu nieprzyjaciela, może się w potrzebnym kiernn- 
ku zbliżyć do niego i zadać z precyzją potrzebne 
pchnięcie. Tak więc posiada F rancja nową straszną 
broń do walki morskiej. F lotyla francuska, w której 
manewrach uczestniczyła łódź „Gustave Zede" wy­
puściła swoje parowce 18 stycznia z Tulonu ku wy­
spom Nieryjskim. Łódź podwodna mierząca 48.5  me­
trów długości, 3 .2  metrów szerokości i tyleż metrów 
głębi, posiada zawartości 266 tonn i chyżość maksy­

malną 15 węzłów. Z powodu silnego w iatru zanurzy­
ła  się „Gustave Zede" dla lepszego sterowania tylko 
o tyle, że kopuła wieżyczki po nad wodą wyglądała; 
ale gdy fale za mocno rzucały łodzią, chowała się 
ona całkiem pod wodę i tylko od czasu do czasn na 
chwilkę ukazywała się na powieizchni dla zorjento- 
wauia się co do kierunku swego biegu. Jazda  ta  by­
ła  krótką. Jednakże odbyła ta  sama łódź po ukoń­
czonych mauewrach jeszcze 50 mil morskich w to ­
warzystwie inńego okrętu, robiąc sześć węzłów na go­
dzinę, z kopułą po nad wodą, chociaż z powodu 
wielkiej ruchliwości morza musiało być wszystko na po­
kładzie pozamykane i w ten sposób unieruchomione, 
a więc i załoga pozostała przez siedm godzin w ta- 
kiem położeniu, ja k  gdyby podczas jazdy podwodnej. 
Gdy łódź, k tóra się na przemian to na powierzchni 
morza, to znów pod wodą płynąc ukazała, to nie wi­
dziano z całej olbrzymiej łodzi nic, jak  tylko m eta­
lową kopułkę, której szklanych okienek i najdoświad- 
czeńszy marynarz nie zdołał odróżnić od modrej mor­
skiej toni, a jeśli wreszcie zauważono niebezpieczne­
go wroga i skierowano działa ku niemu, wtedy łódź 
nagle schowała się pod wodę, odbywszy poprzednio 
dostateczny rekonesans, aby mogła skutecznie zaa ta­
kować pancernik.

Kilkakrotnie zbliżyła się łódź podwodna tak  bli­
sko do linji flotylli, że na odległość 30 do 40 me­
trów musiała się z wody wychylić ponieważ nie roz­
poznała jeszcze pancernika, przeciw któremu była 
puszczoną. Dwa razy udał się atak torpedowy na o- 
k rę t bojowy „M agneta", a to raz, gdy okręt był w 
biegu, zaś raz , gdy był na kotwicy, a każdym ra ­
zem nie zdołano łodzi zaatakować. Gdyby się spra­
wa ta  odbywała nie dla ćwiczenia, ale na prawdę, 
byłaby „M agneta" niewątpliwie zniszczoną w raz z 
swoją załogą 800 ludzi i w rąz z olbrzymiemi swemi 
działami i opaucerzonemi wieżami, a pokonałby ją  
tak  niepokaźuy przeciwnik jakim  jest podwodna łódź 
stalowa „Gustave Zede".

W edług dotychczasowych prób może „Gnstave 
Zede" odbyć 150 kilometrów nie wyczerpawszy za­
sobu elektrycznej swej siły, a przeto nadaje się ta  
łódź podwodna bardzo dobrze do bronienia wybrzeży, 
jakkolwiek do walki na otwartem morzu zdaje się 
być niedostateczną, ponieważ nie może się ona l 
wodą orjentować, gdyż aparaty przeznaczono 
serwowania horyzontu morskiego, okazały się niedo­
stateczne, przeto łódź zmuszona jest pokazywać 
się od czasu do czasu na powierzchni, przez co zw ra­
ca na się uwagę przeciwnika.

W  każdym razie jest wynalazek ten faktem 
pierwszorzędnego znaczenia, gdyż skierowanie sknte- 
cznego ognia na tę  łódź jest prawie niemożebne, a 
to ze względu, że tylko przy całkiem spokojnem mo­
rzu możnaby zauważyć ów całkiem spokojny krąg 
fal, jak i łódź podwodna na powierzchni morza ru ­
chem swym wywołuje, a który musiałby przez prze­
ciwnika już na odległość jednego kilom etra być do­
strzeżony, by miał jeszcze dość czasu podjąć swoją 
obronę.

Jeduakże Francuzi nie zadawalniają się łodzią 
„Gustave Zede", mogącą służyć do skutecznej obro­
ny, ale sporządzili prócz tego łódź zaczepną „Nar- 
v a l" , k tóra posługuje się elektrycznością tylko przy 
biegu podwodnym, zresztą zaś używa pary. Tym spo­
sobem nie są krępowani zasobnością akumulatorów, 
gdyż łodzie „N arval“ mają większe pole działalności, 
aniżeli łodzie „Zódó“ i mają pomagać flotylli w woj­
nie zaczepnej, chociaż także na zbytnią odległość od 
wybrzeży wysuwać się nie mogą. Mają one cztery 
torpedowe rury zaczepne, gdy „Zede" tylko jednę 
taką lancę posiada. Są one również budowane ze s ta ­
li, mają 34 metrów długości, 3 '75  metrów szeroko­
ści i 1’6 m etra zagłębienia. Machiny parowe mają 
potrójną siłę naprężenia, z kotłem o wielu rurach i 
są o sile 217 koni. Chyżość wynosi 12 węzłów na 
godzinę.

Zresztą poczęto także w Cherbourgu budować po­
praw ną łódź „Zede", która otrzyma nazwisko „Mor­
se", zdoła pomieścić 146 ton, zaś w rozmiarach swo­
ich będzie nieznacznie mniejszą od pierwotnej „Zede", 
a wykonana będzie z bronzu. Największa jej chyżość 
wynosić będzie 13 węzłów. „N a iv » l“ i „Morse" ko­
sztują po 650 .000  franków, a więc nawet nie czter­
nastą część tego, co wynosi cena wojennego okrętu.

Jeżeli okaże się skuteczność tych łndzi, p rzystą­
pi F rancja zapewne do budowy flotylli tego rodzaju 
dla obrony obu kanałów. Że wielkie pancerniki nie 
tracą  przy tem swego znaczenia, okazuje się z tego, 
iż nawet marynarze francuscy obiecują sobie tylko 
w pobliżu wybrzeży nieprzyjacielskich możliwość 
atakowania angielskich pancerników, we własnych 
przystaniach za pomocą lodzi podwodnych.

W  każdym razie zainaugurowały próby tuloń- 
skie nową ere i każde mocarstwo posiadające morze, 
zmuszone będzie, jeżeli się nadal okaże skuteczność 
łodzi terpedowych, pospieszyć również z budową 
tychże.

Pierwsza galicyjska fabryka pilników, maszyn rolniczych, odlewarnia żelaza i metali 
W Tarnowie. Polecają: Pilniki w najlepszych gatunkach, maszyny rolnicze, urządzenia me­
chaniczne, pompy, sikawki ogniowe, odlewy budowlane i handlowe podług modeli własnych 

lub nadesłanych. — Keperacje wszelkich maszyn, jakoteż nasiekiwanie pilników po możliwie najtańszych cenach.
B rac ia
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Kalendarz kuśolelay. W piątek Dominika, wyznawcy; 
w sobotę Najświętszej Marii Panny Śnieżnej i Oswalda; 
w niedzielę Przemienie Pańskie.

Kalendarz myśliwski. Od 1-go sierpnia woino polować 
na; jelenie (samce), rogacze (samce sarn), przepiórki, dro­
pie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo wodne i 
błotne w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować n a ; "łanie, samy sa­
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszców.

Kalendarz rybacki. W sierpniu wolno łowić wszelką 
rybę, eżeli trzyma przepisaną miarę, toż samo raka sam- 
za i samicę.

Kalendarz astroaonlozny. w «chćd słońca rozpoczął sic 
w piątek o godzinie 4 minut 15, zachód przypada o god. 7 
minut ló, długość dnia godzin 15 minut 1

Stan powietrza. Dnia 4-go sierpnia o godzinie 7 rano 
barometr 743 5, termometr -f- 18 3 o., wilgotność 84°/„, wiatr 
zachodni. 0

Ślub. W  dniu wczorajszym zaw arty został w K ra ­
kowie związek małżeński pomiędzy p. Alfredem Szo- 
łayskim, kandydatem adwokackim i publicystą, a pan ­
ną Antoniną Stukiewiczówną, pełną talentu i zaszczy­
tnie znaną pianistką.

Wieczornica miesięczna „Sokoła1* krakow skie­
go z powodu przypadającej rocznicy stracenia człon­
ków ostatniego Rządu Narodowego odwołaną zostaje 
do soboty, d. 12 b. m.

„ U D r o n y  l u d u “ wyszedł numer 19-ty i ja k  do­
tąd, wyjątkowo jeszcze nie został skonfiskowany przez 
p. Dolińskiego.

Samobójstwo. Dwudziestoletnia służąca M ichali­
na Ziemba, posądzona o kradzież, tak  żywo wzięła 
sobie do serca nie3łnszny zarzut, że postrzeliła się w 
czoło. Zawezwane na ulicę Studencką pod Nr. 13 
pogotowie ratunkowe stwierdziło, że kość je s t p rze ­
strzelona i że życiu grozi poważne niebezpieczeństwo. 
Chorą odwieziono do szpitala św. Łazarza.

Utonięcie. Mieczysław Rydel, ośmnastoletni syn 
ś. p. profesora Lucjana Rydla, b ra t znakomitego poe­
ty, utonął we wtorek, kąpiąc się w W iśle pod Nizi­
nami koło Mielca. Pogrzeb odbędzie się w Krakowie 
w piątek d. 4 sierpnia a godz. 5 popołudnia z dwor­
ca kolei państwowej przy ul. Pawiej wprost na cmen­
tarz. Nabożeństwo żałobne odprawione będzie w ko­
ściele 0 0 .  Kapucynów w sobotę d. 5 sierpnia o godz. 
9 rauo.

Wynalazek prof. Mikulicza. Uczony nasz i zna­
komity chirurg, b. profesor wszechnicy Jagiellońskiej, 
dr Miknlicz, po raz pierwszy dokonał w roku 1873 
zupełnego wyjęcia k rtan i u człowieka, a operacja ta  
następnie uratow ała życie wielu osobom, chorym na 
raka  w gardle. W szelako skutkiem operacji -pacj ent 
stracił zupełaie głos i wszelkie usiłowania lekarzy, 
którzy próbowali za pomocą sztucznej k rtan i kauczu­
kowej, lub podobnego m aterjału głos choremu przy­
wrócić, były daremne.

Niedawno dopiero ndało się prof. Mikuliczowi ob- 
uiyśleć odpowiedni przyrząd. Jak  wiadomo, głos w y­
tw arza się u zdrowego człowieka skutkiem tego, że 
wydychane powietrze wprawia struny krtani w fali­
ste d rg a n ie ; głos ten zaś staje się mową przez to, 
że skutkiem rozmaitego położenia podniebienia, zębów, 
ust i t. d. w ytw arzają się różne .dźwięki. Powstaje 
zatem najpierw głos, a  z tego, drogą nst, mowa.

P rzy użycia przyrządu prof. Mikulicza dzieje się 
przeciwnie. Chcąc przywrócić glos 47-letniemu czło- 
wiekowiekowi, któremu wyciął krtań , a który nastę­
pnie mógł mówić tylko takim  cichym szeptem, że j e ­
dynie stojąc bardzo blisko i uważając bardzo pilnie, 
można było coś zrozumieć, dr Mikulicz obmyślił gwi- 
zdawkę metalową, k tórą pacjent, za pomocą odpo­
wiedniego mechanizmu może, gdy chce mówić, sam 
przytwierdzić bezpośrednio przed ustami. Gdy w dy­
cha powietrze, gwizdawka nie świszczę, gdyż zapo­
biega temu wentylator, powietrze wchodzi do ust, 
skąd d#staje się przez rurkę do p łu c ; wydychane po­
wietrze odbywa tę samą drogę, a w nstach w ytw a­
rza ją  się dźwięki, które sta ją się głośnymi i dosły­
szalnymi, jak  naiuralna ludzka mowa, skutkiem w pro­
wadzanych w drgania faliste strun głosowych gwi- 
z dawki.

Pierw sza próba powiodła się zupełnie dobrze, a 
pacjent, przy użyciu aparatu, mówi zupełnie zrozu­
miale.

Jak  wielką ulgę dla nieszczęśliwych stanowi wy­
nalazek uczonego, zbytecznem byłoby dowodzić.

Z dyrekcji kolei państwowej. W  myśl obwie­
szczenia, zawartego w Wiener Zkj, rozpisuje się wy­
konanie robót podtorowych i nadtorowyeh, oraz bu­
dynków dla ' wątko-torowej (76 ctm. szerokości toru) 
linji kolei państwowych Glavska-Bocche di Cattaro.

Oferty wnosić można najpóźniej do dnia 30 s ie r­
pnia 1899 W południe do dziennika podawczego m i­
nisterstw a kolei w W iedniu.

W arunki budowy i inne załączniki przeglądać 
można w departamencie 18-ym wspomnianego mini­

sterstw a i w kierownictwie budowy kolei w Ra- 
guzie.

Przeciw biciu żołnierzy. Rozkaz ministra woj­
ny Kriegham m era przeciw bicia żołnierzy brzmi jak  
następuje: „Ministerstwo wojny na podstawie rozpo­
rządzenia odnoszącego się do k ar sądowych i dyscy­
plinarnych na oficerów, podoficerów, frsjtrów  i szere­
gowców, przyszło do przekonania, że w.clu żołnierzy, 
z którymi źle się obchodzono, odniosło uszkodzenie 
błony bębenkowej skutkiem uderzeń w tw arz, co w 
wielu wypadkach sprowadziło nawet ich zupełną n ie ­
zdolność do służby. Również sta tystyka zdrowotności 
w armji wykaznje wielką ilość uwolnień ze słnżby 
czynnej, wywołanych przedziurawieniem błony bęben­
kowej, które w większości wypadków powstało sku­
tkiem uderzeń w ucho. Dochodzenia zaś sądowe wy­
kazały, że podobne nszkodzeuia popełniane były p rze­
ważnie skutkiem  nieświadomości smutnych następstw, 
jak ie  za sobą uderzenie w ucho pociąga. Ze wzglę­
dów na utrzym anie siły zbrojnej, przypomina się 
wszystkim komendantom, że przy nance w szkołach 
dla żołnierzy, szkołach wojskowych (Trappensehnlen), 
przy punkcie 33, część U l., należy oprócz ogólnego 
zakazn złego obchodzenia się z podwładnymi, pou­
czyć żołnierzy (kandydatów na podoficerów") o nie­
bezpieczeństwie, jak ie za sobą pociąga uderzenie w 
twarz, a szczególnie w ucho. Należy p r  żytem przed 
stawić podwładnym fatalne skutki takiego uderzenia, 
szkodliwe wielce nietylko dla najwyższej służby, ale 
także dla egzystencji sponiewieranego przez uderze­
nie człowieka. W  ten sposób powinno się zapebiedz 
nieszczęśliwym wypadkom. Rozkaz powyż-zy ma być 
publikowany co roku, po wstąpienia w jesieni rek ru ­
tów do słazby*1.

Drab. Policja lwowska nwięziia Fugenjnsza De- 
belskiego, oskarżonego o liezne kradzieże, popełnione 
z włamaniem. Obiecujący ten młodzian liczy dopiero 
21 la t życia, a jnż siedm razy był karany za k ra ­
dzież. Cztery la ta  przesiedział w więzienia, dziś cze­
k a  go nierównie więcej za popełnione w ostatnich 
czasach zbrodnie. Nagromadzono przeciwko niema cały 
stos aktów, świadkowie udowadniają ma mnóstwo fak- 
tćw i poznają w nim sprawcę wielu kradzieży. De- 
bełski ze stoicyzmem odpiera jednak wszystkie za­
rzuty  i odpowiada jedynem : „To nie ja !  J a  o tem
nic nie wiem!...**

Prawnik złodziejem. Ajent policyjny Przestrzel- 
ski przyaresztował we Lwowie Stanisława Nowakow­
skiego, ukończonego słuchacza praw , b. mundanta w 
kancelarji notaijusza Onyszkiewicza. Przed dwoma ty ­
godniami Nowakowski, podważywszy sztfiadę biurka, 
zabrał z kancelarji swojego chlebodawcy 240 złr. i 
nlotnil się bez śladn. Aiesztowauy przyznaje się do 
winy i oświadcza, że skradzione pieniądze- częścią 
wydał, częścią zaś p rzegrał w karły . Oddano go do 
aresztu,

Zakład dla obłąkanych w Kulparkowie, urzą­
dzony na 560 chorych, je s t przepełniony i mieści 
przeszło 700 chorych, a ciągle są wypytywania o 
miejsce na chorych, których jednak dyrekcja zakłada 
przyjmować ju ż  nie może.

Substytutem kancelarji adwokackiej Szydłow­
skich ustanowiła izba adwokacka dra Tadeusza Góre­
ckiego.

Na dochód Czytelni ludowej w Gdowie odbyło 
się staraniem  komitetu dnia 23 lipca przedstawienie 
amatorskie. G raną była komedja wr 1 akcie „Stryj 
przyjechał** i obrazek ludowy „Łobzowianie**. Na R y­
nek gdowski jaż  od godziny 3 zajeżdżały karety  oko­
licznych dworów, tudzież gości, przybywających z Bo­
chni, W ieliczki, Myślenic, Dobczyc itd ., tak  dalece, 
że obszerna sala „Czytelni Indowej“ nie wystarczyła 
na pomieszczenie przybyłych gości. Po przedstawieniu, 
które, dzięki staran ia amatorów, wypadło świetnie, 
odbjły się tańce, które przeciągnęły się do białego 
rana. Tańce zakończył „biały maznr** z parą K rako­
wiaków na czele. Drugie wakacje z rzędu spędza 
Gdów bardzo przyjemnie, urozmaicając je  przedsta­
wieniami amatorskiemi, deklamacjami, śpiewami itp. 
Na chlubę komitetu zaznaczyć należy, że na przed­
stawieniu nie b jło  żadnego potomka Izraela, pomimo 
wszelkich starań  z ich strony.

Owacja dla ks. biskupa Łobosa. Z Tam ow a 
piszą: Za mi- ja tyw ą stowmrzyszeuia „Gwiazdy** do k tó­
rego należą najpoważniejsi mieszczanie tarnowscy, za­
improwizowano na prędce owację serdeczną tarnow skie­
mu pasterzowi, ks. biskupowi Łobosowi. Skorzystano 
z dnia jego imienin i odprawiono solenne nabożeń­
stwo dnia 31 b. m. w katedrze. W zięły w niem u- 
dział korporacje, cechy i tłumy publiczności. Owacja 
wzięłaby większy rozmiar, gdyby ks. bisknp Łobos 
był obecny w Tarnowie, bawi jednak, jak  corocznie, 
na świeżem powietrzu u ks. Cjstersów w Szczyrzy- 
cu w limanowskiem. Z tego powodu ograniczono się 
na wysłaniu telegramów z życzeniami od stowarzy­
szeń i innych kół miejscowej publiczności.

Tajemnicza zbrodnia. Z Pesztu donoszą 31 lipca: 
Zagadkowy wypadek zdarzył się tn wczoraj w nocy 
w pobliżu stacji „Stadtwiildchen** budapeszteńskiej 
kolei miejskiej. Na szynach znaleziono tam człowieka,

strasznie poranionego. Ręce miał związane na ple­
cach, oczy zawiązane, N a głowie i piersiach miał 
ciężkie rany. P rzy  nieszczęśliwym znaleziono książkę 
służbową, opiewającą na nazwisko 19 letniego czela­
dnika szewskiego z P ra s  Ja n a  W itza. Rany na g ło ­
wie i piersi były takie, iż widocznem było, że nie­
szczęśliwy ten został przejechany przez pociąg. Po-* 
nieważ jednak ręce W itza były na plecach zw iąza­
ne, więc niezawodpie pad ł on ofiarą zbrodni. D ają­
cego jeszcze znaki życia przewieziono do szpitala, 
gdzie w kilka godzin później umarł.

Nowy Dreyfus. W  A ustrji wynikła sprawa s ą ­
dowa, podobna do głośnego procesu zdrajcy D reyfu­
sa, tylko tym razem tłem nie je s t zdrada ojczyzny, 
jeuo najzwyczajniejsze oszustwo, któregu dopuścić się 
miał jeden z oficerów armji austijacko-węgierskiej, 
słynnej z niezmiernie starannego pielęgnowania ho­
noru wojskowego. Znane są powszechnie wybryki L u­
dwiki księżny Kobnrskiej, które doprowadziły do te ­
go, że nznauo j ą  za przytępioną na umyśle i wy 
wieziono na zawsze z A ustrji do domn zdrowia pod 
Dreznem. Jednym  z jej ulubieńców był Matasicz Ke- 
glewicz, starszy porucznik armji austrjacko-węgier- 
skiej, który miał wypuścić w obieg moc weksli z 
podpisem areyksięźoy Stefanji, wdowy po cesarzewi- 
czu Rudolfie, i otrzym aną stąd gotówkę użyć na za­
płacenie własnych swych olbrzymich długów. W eksle 
te w następstwie okazały się fałszywe. Sąd wojenny 
w Zagrzebiu skazał Keglewicza na degradację i sześć 
la t  więzieuia. Zaraz po wyroku rozeszły się pogło­
ski, że młody porucznik cierpi jednak niewinnie, 
albowiem częścią zwalono na jego barki winy innych, 
częścią nie przeczył nic podczas śledztwa, uniesiony 
pewnego rodzaju pjetyzmem dla ks. Koburskiej, k tó­
rej kompromitować nie chciał. Dopiero, kiedy księżnę 
Koburską uznano za chorą na umyśle, Keglewicz po­
dał prośbę o rewiąję swego procesu, opierając się na 
fakcie, ze podczas śledztwa nic nie zeznawał i p ro­
tokołów z niego nie spisywano, bo nie było nic do 
zaprotokołowania. Wojskowa procedura karna w A u­
strji dopuszcza rewizję procesu, k tó rą  przeprowadza 
najwyższy sąd wojenny w W iednia na Łajnem posie­
dzeniu. Każdy skazany ma prawo żądania rew izji 
swego procesn, więc i proces M attasicza Keglewicza 
uledz je j musi. Sprawa ta  budzi ogólue zaintereso­
wanie nietylko w A ustrji, ale i po za jej granicami, 
ze względu na stanowiska osób, z któremi jest zw ią­
zany.

Ujęcie handlarza żywym towarem. W czoraj 
śledcza policja łódzka ujęła w Łodzi mieszkańca m. 
Lublina, Ąrona F lam a, który zajmował się sprzeda­
żą żywego towaru. Flam  przed kilku tygodniami n a ­
mówił młodą dziewczynę, mieszkankę z gminy O bry­
te w powiecie pułtuskim Perlę Gryzek, aby z nim 
wyjechała do Kielc, gdzie się z nią ożeni. Gryzek 
zgodziła się na zamążpójście i pojechała z Flamem 
do Kielc. W  Kielcach Flam wynajął numer w hotelu 
i umieściwszy w nim Perlę Gryzek, zmusił ją  do od­
dawania się sprowadzanym przez niego gościom, za 
co pobierał pieniądze. Po dwutygodniowym pobycie 
w Kielcach, Flam  przywiózł Perlę Gryzek do Łodzi 
i nmieszczając j ą  po różaych mieszkaniach swoich zna­
jomych, osiągał dochody. Następnie chciał sprzedać 
Perlę Gryzek do domu publiczuego w Łodzi, lecz ta  
opierała się tema. Schwytany przez policję razem  ze 
swą niewolnicą, ofiarowywał dwa złote zegarki poli­
cjantowi, aby go puścił. P taszka osadzono w aresz­
cie policyjnym. Jak  się okazało, Flam je st żonaty i 
ma dwoje dzieci. Zegarki, do posiadania których 
Flam przyszedł drogą nielegalną, zostały odebrane. 
P erlą  Gryzek odesłana zostanie do miejsca stałego 
zamieszkania. h

Wróg Mickiewicza. Z Poznania donoszą: W  
sprawie burm istrza z Gniewkowa, który nakazał u- 
sunięcie portretu Mickiewicza, Posner N. Nachrich- 
ten uważają groźbę kary  za śmieszną i oburzającą. 
Dziennik niemiecki wzywa kobietę, pod której adre­
sem burmistrz przesłał groźbę, aby udała się do w ła­
dzy wyższej, a ta  pouczy burm istrza, że popełnił 
głupstwo. Nawet w Rosji — piszą P. Nachrichten — 
nie wydanoby takiego barbarzyńskiego zarządzenia.

Katastrofa w Charlottenburgu. W  stanie zd ro ­
wia kilku dotkniętych katastrofą piorunową podczas 
zlotu „Sokołów** polskich w Cliarlottenburgn nastąpi­
ło niespodziewanie pogorszenie. Najgorzej ma się pan­
na Kłosowska, która pokaleczoną została na piersiach 
i  ma wiele ran  na szyi, ramionach i nogach. Teraz 
npadła bardzo na siłach. Krawiec Raciniewski, który- 
powrócił jnż był du pracy, nagle zachorował ponow­
nie i musiano go odstawić dp szpitala. U kilku in ­
nych pokaleczonych, dopiero później wystąpiły silne 
bola i zuaczne rozdrażnienie nerwowe.

Sprawa Dreyfusa. W iele dzienników rewizjoni­
stycznych donosi, że Jenerał Mercier zam ierza w Ren- 
nes złożyć następujące oświadczenie: „H r. Munster
przedłożył mi dowody winy Dreyfasa, ale pod wa­
runkiem zachowania dyskrec ji; równocześnie dodał, 
że w razie, gdybym się kiedyś powołał na jego o- 
rzeczenie, to on wszystkiemu stanowczo zaprzeczy“ . 
Intransigeanl zapewnia, że jenerał Mercier wubec

Y U I t l kraw iec
w Krakowie ul. Sławkowska I. 6

vis a vis Hotelu Saskiego POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagrań, na sezon wiosenny i lotni.
Dla uczniów szkół średnich n u K D I I B T  z ma-

ierjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza

Ceny bardzo przystępne.
ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji.
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kilku wyższych (ticerów stanowczo tw ierdził, że Drey­
fus zostanie zasącLony.

Straszliwa cyfra. Dochody totalizatora w P a ry ­
żu wynosiły w r. 1898 m mniej, ni więcej, tylko 
221 ,668 .000  franków. Zarząd tita łiza to ra  daje „w spa­
niałomyślnie^ 2°/0 dochodów Da cele dobroczynne 
„Odczepae“ to wynosiło w r. ubiegłym 4 * 4 3 .3 7 2  
franków. W skutek zakazu zakładów „bockmacher- 
sk ic h 1, dochody totalizatora w Paryżu podobno jeszcze 
wzrosły w roku bieżącym.

Samobójstwo, w jednym z hoteli genewskich 
olrn la się am erykańska śpiewaczka Alicja Maffot. 
Powodem samobójstwa nieszczęśliwa miłość. Miss Ali­
cja zakochała się w znanym kompozytorze „ P a ja ­
ców “ Leoncayallu; miłość ta  naturalnie była bez wza­
jemności, gdyż Leoncavailo je s t żonaty i kocha swą 
żonę. Zrozpaczona Alicja u stóp portretu kompozyto­
ra  zażyła nncizuę i umarła.

Morderstwo. Tymi dniami w Groźnym na Kan- 
-kazie, w biały dzień na ulicy zamordowany został 
ksiądz ormiański Ter-.Takób ŻumokocAjanc. — Niósł 
on do chorego Oleje Święte. Nagle na samym środku 
rynku, tuż p r/y  stacji dorożek, wyskoczył jak iś czło­
wiek i wymierzył dłogim nożem cios w brzach. Cios 
był tak  silny, iż wnętrzności odrazu wyszły na 
wierzch. W  dziesięć minut później ksiądz wyzionął 
ducha. Przechodnie, widząc co się dzbje, rzucili się 
w pogoń y.a zbrodniarzem, teu jednak nikogo nie do­
puszczał do siebie, wywijając . nożsm. — Wezwani 
dopiero na pomoc żołnierze, uzbrojeni w karabiny z 
nasadzonemu bagnetami, zdołali nbezwładnić i ująć 
mordercę. Śledztwo wykazało, że zbrodnia była aktem 
zemsty. Zabity ksiądz mordercę kilkakrotnie strefo ­
wa! za niemoralne życie. Oburzyło go to do tego 
stopnia, iż postanowił bądź .co bądź zgładzić niena­
wistnego run kapłana. Ofiara obowiązku kapłańskiego 
pozostawiła ośmioro drobnych dzieci.

Procesy po klęsce Hiszpański najwyższy try ­
bunał wojenny odroczył ogłoszenie wyroku w proce­
sie z powodu oddania Sant Jago  de Cuba. Proces z 
powodu wydania Manili rozpocznie się 20 b. m., po- 
czem rozpocznie się proces przeciw admirałowi Mon- 
toja. Podług oficjalnych doniesień w całym kraju p a ­
nuje spokój.

Jan Wańkowicz, były dowódca powstania l i ­
tewskiego w powiecie Brzeskim w r. 1863, emery­
towany kasjer Banku Galicyjskiego dla handlu ł prze­
mysłu, z.narł w Krakowie dnia 2 sierpnia. Ś. p. 
Wańkowicz urodził się w Ślepiańce po w, Mińskim 
dnia 11 października 1835. P o  ukończeniu akademji 
leśniczej w Petersburgu, był leśniczym rządowym w 
gnbernji Ekaterynosłnwskiej, a potem w Białowieży, 
skąd na pierwszy odgłos powstania w r. 1863 po­
spieszył wraz z braćmi w szeregi. Z początku do­
wodził kompanją w oddziale Stasiakiewicza, później 
wałczył w oddziale słynnego Bm czy i raniony był 
w utarczce pod Międzyrzeczem. Następnie zestal 
mianowany dowódcą powstania w powiecie Brzesłum, 
przedarł się ze swoim oddziałem do powiatu Kobryń- 
skiego i tam zebrał i zorganizował rozbitki oddzia­
łu jenerała T rangntta , poezem zrzekł się dobrowolnie 
dowództwa i oddal swój oddział pod komendę Tran- 
.getta , z którym łączyły go ścisłe węzły serdecznej 
przyjaźni. W alczył w potyczkach pod Stoliuęm, Z a ­
daniem. Kuładnem, pu. rozpuszczeniu oddziaju prze­
szedł do Królestwa a stamtąd do Galicji, skąd jalto 
dowódca bataljonu w randze majora, brał udział w 
wyprawie na Wołyń. Następnie mianowany naczelni­
kiem kadr wojskowych w obwodzie Żółkiewskim i w 
końcu uwięziony przez rząd austrjacki. Przebywając 
ma emigracji w Paryżu, żył w zały lym  stosunku z 
Tadeuszem G óreckim , M alewskim, Mickiewiczami, 
Skroekowskim i wieloma innymi. Z P aryża przybyw­
szy do Galicji objął stanowisko kasjera w Banku 
Galicyjskim dla handlu i przemysłu i w ytrwał na 
niem la t 27, dopóki ciężka choroba nie powaliła go 
na łoże kilkuletnich cierpień. Zmarły był ostatnim 
żyjącym synem znanego m alarza W alentego, p rzy ja­
ciela nieśmiertelnego A dam a; osieroca żonę S tan is ła­
wę z Jaskłowskick i córkę, zamężną za drem Cie- 
cbanowskim, docentem Umwersytetn Jag ieł. Pogrzeb 
odbędzie się w piątek 4 b. m. o godz. 4 po polu 
z domu 1. 4. przy ul. Wielopole.

Aleksander Bandrowski, znakomity śpiewak, 
przybył onegdaj do W arszawy, gdzie we wtorek w 
teatrze na Ordynackiej rozpocznie szereg gościnnych 
przedstawień w najlepszych swych rolach wr operach 
wagnerowskich. W ystępy p. Bandrowskiego przyszły 
w W arszawie wreszcie do skntkn, dzięki rnchliwoścj 
i euergji dyrektora teatru lwowskiego, p. Hellera, 
który ze swą trupą wystawi w W arszawie w sier­
pniu obok operetek, także cykl oper, pozwalających 
p. Bandrowskiemu popisać uię swym wspaniałym gło­
sem, który mn zdobył sławę i fortunę w Niem­
czech.

Wycieczka urzędników kolejowych do Kalwa- 
rji. Zapowiedziana od dwóch tygouni do K alw arji 
wycieczka „Stowarzyszenia urzędników kolejowych w 
Krakowie11, a odłożona wskntek niepewnei pogody,

odbędzie się w nadchodzącą niedzielę t. j .  6 sierpnia 
b. r. Uczestnicy wyjadą osobnym pociągiem z K ra ­
kowa (dworzec główny) o godzinie 1 po połnduin w 
towarzystwie orkiestry wojskowej; powrót do K rako­
wa przed godziną 11 w nocy. Z lasku do zabawy 
przez komitet wybranego, od kolei o 5 minnt dr< gi 
odległego, a położonego n stoku góry Kalwąryjskiej, 
roztacza się prześliczny widok na klasztor, całą Kal- 
warję i Lanckoronę. Na zabawę złożą się tańce, gry 
towarzyskie, ognie sztnezne, strzelanie do tarczy, za­
bawy dzieci i t. d. Bnfet urządzony będzie staraniem 
komitetu na miejscu. W ycieczka ta  budzi ogromne 
zainteresowanie się nietylko samych kolejarzy, ale 
nadto bardzo szerokich kół naszego m iasta, a prócz 
kilkuset osób z samego Krakowa, wybiera się na nią 
bardzo wiele gości z K alw arji, Skawiny, Wadowic, 
Snchy, Makowa, W ieliczki i okolicy. Ze względu, źe 
lis ta  gości zamkniętą być mnsi w sobotę, a  komitet 
zaproszeń ad personam  nie wysyła, można jeszcze 
nabywać odznaki uprawniające do bezpłatnej jazdy 
koleją do K alw arji i napowrót, ja k  również do wzięcia 
udziału w wycieczce po cenie 70 ct. od osoDy dorosfej, 
od dzieci po 20 ct. w lokalu K asyna powszechnego 
(Hotel Europejski) w czwartek, piątek i sobotę od 
godziny 6 do 8 wieczorem n komitetowych. Zam iej­
scowi goście mogą nabywać bilety po powyższej ce­
nie przy pociągu na odnośnych stacjach, zaś nie- 
kurzystający z powyższego pociągu, przy kasie na 
miejsen zabawy po cenie 50 w zg^duie 20 ct. od 
osoby. Dochód z wycieczki przeznacza wspomniane 
Stowarzyszenie na zasilanie funduszu jubileuszuwego 
wsparcia biednych dzieci fuukcjonarjuszy kol-jo- 
wych.

Publiczność przejeżdżająca koleją nżala się na 
brak zegaru na stacji Pudgórze-PłaszOw. Jeżeli na 
mniejszych stacjach ja k  Skawina, Sncha znajdują się 
zegary, to tembardziej na tak wielkiej stacji ja k  Pod­
górze-Płas? ów, zegar bezwarunkowe powinien być 
umieszczony. Możeby świetna dyrekcja kolei państwo­
wej laczyia się o tenże postarać zwłasz cza, źe to za 
sobą nie pociąga olbrzymich wydatków, a  ukazanie 
się zegaru na pelunie stacji Podgórze Płaszów, pu­
bliczność z wdzięcznością powita.

Z Wadowic piszą do n a s : P ułk  nlanów prze­
chodzący z W iednia do Czortkowa przez Wadowice, a 
noszący miano arcyksięcia Ottona, wywołał zbiegowisko 
następującem zachowaniem się rotm istrza tegoż pu łku: 
W  samym rynkn wobec licznie zebranej publiczności, ro t­
m istrz wyrwawszy kapralowi trzcinę, zbił nią po tw a­
rzy u łana tak , że go na pół przytumnego i krw ią 
zbroczonego odprowadzono do szpitala. Gdy jeden z 
obywateli na to barbarzyńskie postępowanie udał się 
do majora z zażaleniem i zapytał, wobec najśwież­
szego rozporządzenia m inistra wojny w tej sprawia, 
czy tak  bić wolno, major odpowiedział ironicznie ste- 
reotypow em : „ J a  wejhi !* Nazwisk oficerów nie mo­
głem się dowiedzieć. Nie potrzeba komentarzy.

Uszczęśliwieni lichwiarze. Lichwiarze z Próchni­
ka tą  w niezwykle rożowem usposobieniu. Świetny 
sąd w Przemyślu orzekł bowiem, że dziewięciu z po­
między mch, których prokuratorja posadziła na ławie 
oskarżonych, na żadną karę nie zasłngnją!!

Usiłowane samobójstwo w notelu. Przed kilka
dniami, do hotel na Landstrasse w Wiedniu przyszła
0 godz. jy'3l w południe, młoda, elegancko ubrana, 
liiozw yhlstpiękua kobieta i zażądała anmern. Odźwier­
ny zaprowadził j ą  na I-sze piętro, gdzie, obca pani 
oglądając pokój, opowiadała mn, że przyjechała z 
Vitlaeh i jn tro  odjeżdża do Królestwa Połssiego. B y­
ła  przy tein bardzo wzruszona i prosiła, by jej rano 
nie budzić, gdyż chce spać dłnżej. Żadnych rz.eczy 
ze sobą nie miała. Na kartce meldunkowej wpisała 
nazwisko Otylia Mabel, żona profesora z Yillach, la t 
25. Na drugi dzień przed południem widziano j ą  na 
ganku. Około południa zadzwoniła na pokujóakę i 
zawołała do wchodzącej: „Proszę posiać prędko po 
towarzystwo ratunkowe. Pokojówka zobaczyła, ze owa 
pani miaia ręce zbroczone krwią. Portier wezwał to­
warzystwo latnnkowe, a przybyły lekarz skonstato­
wał, że nieszczęśliwa zadała sobie kilka lekkich ran  na 
lewej ręce. Następnie zobaczył głęboką ranę w środka 
piersi. W  tej chwili dostała chora wymiotów a l e ­
karz poznał, że wypiła także truciznę prawaopouo- 
buie kwas karbolowy. Elaazeczki, z których pila trn- 
ciznę, znaleziono później pod łóżkiem ; w jednej był 
karbol a w drugiej arszeuik. Nieszczęśliwej udzielo­
no pierwszej pomocy i odstawiono ao szpitala. Ze­
wnętrzne i wewnętizue nszkodzenia, które sobie za­
dała zrozpaczona kobieta, są ciężkie, ale życiu jej 
uie erożą. Przyczyna rozpaczliwego krokn nie znana.

Pojedynkowicz Wolf, prnsofilski Niemiec au ­
strjacki, który już  miał sprawę z hr. Badenim i p. 
Włodzimierzem Gniewoszem, obecnie wyzwał na rę ­
kę Niemca, posła na sejm czeski i wodza chłopskie­
go K rzepka, a to za to, że Krzepek w odezwie do 
swoicli wyborców nazwał W olfa kłamcą, szalbierzem
1 oszczercą.

Mleko od wściekłej kozy. Insty tu t P asteura w 
Bndapeszcie powiększył się tymi dniami o całą ro­
dzinę, złożoną z ojca, matki i czworga dzieci. Po-

enuazi ona z Deaki, komitatu prcs/.burskiego, a bę­
dąc ubogą, żywiła się mlekiem kozy, którą na n ie­
szczęście niedawno temu wściekły pies pokąsał. W ła­
ściciele kozy nie przywiązywali do tego żadnej wagi, 
tembardziej, że ran a  u kozy bardzo prędko się zgoiła 
i piła mleko dalej. Nagle n kozy wystąpiły objawy 
wścieklizny. Lekarz gminny doniósł o tern z obowiąz­
ku władzy po litycznej, a ta  zarządziła p rze trans­
portowanie biedaków do instytutu.

Gabryolski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską yo 300  złr.

H U M O R .
Na drodze do miasta.
Student.: Gospodarzu, czy ten kogut na sprzedaż ?
Gospodarz: Nie.
Student: A gdzież go niesiecie?

• '^Gospodarz: A no. proszę ]nua, niosę go do'zegarmi­
strza, bo mi od dłuższego czasu o godzinę później na 
pófnoc pieje.

— Więc. pan prosił o rękę mojej córki ?... A jakie pan 
ma kwalifikacje na męża ?

— Mam jeszcze zeszłoroczne zboże w spichrzu... liie- 
sprzedane...

Tajemnicza śmierć b. dyr. Zimy.
(Te le fon iczne in  form acje. „ G ło sn  N arodu11) .

L i f ó i c  3 sierpnia (godz. II  w nocy). K r ą ­
żą  p o g ło sk i, że  Z im a  o tr u ł s ię , czy  
te ż  z o s ta ł  o tr u ty  w  w ię z ie n iu . P o g ło ­
sk o m  z p o c z ą tk u  jnie c h c ia n o  w ie r z y ć .  
M e  u le g a  j u ż  j e d n a k  w ą tp liw o ś c i ,  ż e  
Zima. p rzed  g o d z in ą  w  sp o só b  n a g ły  i  
ta je m n ic z y  s k o n a ł w  w ię z ie n i , . .  C e la  
z j e g o  z w ło k a m i z o s ta ła  bezzw  ło c z n ie  
o p ie c z ę to w a n a .

Lwów 4 sierpnia (godz. 1 w nocy ). Oficjalnie 
zostało podane do wiadomości dziennikarzy, że 
pozostający w więzieniu śledczem były dyrektor 
galicyjskiej Kasy oszczędności, Franciszek Zima, 
umarł nagle w swojej celi więziennej w czwar­
tek o godzinie wpół do 10-tej wieczorem. Przy 
śmierci jego był cukiernik Czerwiński ze Stani­
sławowa, towarzysz więzienia Zimy, oskarżony 
również o oszustwo. Lekarze zastali już tylko 
trupa. Popołudniu tego samego dnia rozmawiał 
Zima u sędziego śledczego i pod jego nadzorem 
z członkami swojej rodziny. Zresztą wszystko 
jest niewytłoniaczone i tajemnicze.

Lwów 4 sierpnia, (godzina 6 rano). O ile 
można dowiedzieć się szczegółów - o nagłej i ta ­
jemniczej-śmierci Franciszka Zimy, przedstawia­
ją się one jak następuje: O godzinie w pół do 
LU wczorajszego wieczorn, dozorcy więzienni u- 
slyszeli na korytarzu rozdzierające jęki, do­
bywające się z celi, w której zamknięci byli 
Franciszek Zima i cukiernik Czerwiński ze Sta­
nisławowa. Dozorcy przerażeni tymi jękami po­
spiesznie otworzyli celę. Oczom ich przedstawił 
się laki w idok:

Na pry czy więziennej leżał Zima wijąc się 
w strasznych konwulsjach, z twarzą zsiniałą i 
wydawał rozpaczliwe jęki. Obok niego stał ro- 
zebrauy już do snu Czerwiński blady i trzęsący 
się z przerażenia.

Dozorcy rzucili się natychmiast po lekarzy 
więziennych. L-karze dr Zabel i dr Schmitt 
przybyli pospiesznie, lecz zastali już tylko mar­
twe zwłoki. Na chwilę przed ich przybyciem Zi­
ma skończył życie.

Bezzwłocznie zjawili się w celi więziennej: 
sędzja śledczy radca Milaszewski, prezydent są­
du Zminkowski i cala komisja sądowo-lekarska. 
Przesłuchano doraźnie Czerwińskiego, poczem 
przystąpiono 'do opieczętowania celi więziennej 
wraz z znaj duj ącemi się w niej zwłokami Zimy 
i wszystkieini rzeczami. Czerwińskiego przenie­
siono do innej kaźni. Dalsze badania ze wzglę­
du na spóźnioną porę odłożono do dzisiaj.

Czerwiński zeznaje, że Zima od dłuższego 
czasu pogrążony był w głębokiej apatji, do tego 
stopnia, że zupełnie nie zwracał uwagi na to, 
co mu podawano do spożycia. Wogóle robił wra­
żenie, jakby sobie nie zdawał sprawy z tego, 
co czyni. Milczał i był pochmurny; nie wdawał 
się z towarzj szem niedoli w żadne rozmowy 
Na zapytanie Czerwińskiego dotyczące spraw 
gal. Kasy oszczędności, zupełnie nie odpowiadał. 
W chwili w której mu doręczono poprzedniego 
dnia akt oskarżenia, rzucił okiem niedbale na 
wręczone mn akty i odsunął pospiesznie te pa­
piery na bok z wybitnie niechętnym ruchem.

A PTfihA  fi. UfiLfifittA tóHna lecznicza na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. SłO en t)  
Ziółka iiiersiewt Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet ao cm.)
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Wczoraj od samemu rana Zima uył zajęty 

czytaniem jakiejś książki. Gdy podano inu w po­
łudnie obiad, zaledwie go skosztował, i znowu 
zasiadł do czytania. Około godziny 3-ciej we­
zwano Zimę do sędziego śledczego. Udał się tam 
pod eskortą dozorcy. U sędziego czekała na nie­
go żona, zięć i dzieci. Rozmowa pod kontrolą 
sędziego śledczego trwała krótko — poczem Zi­
ma pożegnawszy się z odwiedzającymi go, po­
wrócił do swojej celi. Nad wieczorem zażądał 
od dozorcy, aby mu przyniósł syfon wody sodo­
wej. Szklankę wody wypił Zima z widocznym 
smakiem.

Czerwiński przed godziną 9-tą wieczór ułożył 
się do snu nie widząc w zachowaniu się Zimy 
nic nadzwyczajnego. Obudziły go dopiero jęki; 
spojrzawszy ku pryczy Zimy, ujrzał go rzucają­
cego sig w konwulsjach i powtaizająctgu z wy­
siłkiem chrapliwym głosem. „Jezus Marja, Jó­
zef “. Na te jęki nadbiegli dozorcy. Konanie wo- 
góle krótko trwało.

Lwów 3 sierpnia. W e w t o r e k  d o r ę c z o ­
no  a k t y  o s k a r ż e n i a  Z i m i e ,  S z c z e p  a- 
n o w s k i e m u ,  W ę d r y c h o w s k i e m u ,  b u ­
d o w n i c z e m u  K a r p i ń s k i e m u  i pani F u r ­
ma n .  Oskarżeni zastrzegli sobie prawo wniesie­
nia sprzeciwu w terminie ustawowym. Sędzia 
śledczy p. Miłaszewski był w tych dniach w 
Wiedniu, gdzie zdawał sprawę z wyników śledz­
twa ministrowi sprawiedliwości. Obrońca oskar­
żonego Zimy dr Grek, który był na urlopie, zo­
stał telegraficznie powołany do Lwowa.

Lwów 4 sierpnia. Wiadomo, że we wtorek 
doręczono Zimie akt oskarżenia, którego, jak 
wiemy z zeznań Czerwińskiego, wcale nie czy­
tał. Akt oskarżenia oskarża Zimę o zbroduę o- 
szustwa, dokonaną przez fałszowanie bilansów, 
rachunków i ksiąg kasowych, nadto zarzuca mu 
doprowadzenie galicyjskiej Kasy oszczędności do 
stanu niewypłacalności skutkiem marnotrawnego 
udzielania kredytu, dalej obwinia Zimę o sprze­
niewierzenie kwoty 40.000 złr. z depozytu Ho- 
hendorfa i zbrodnię oszustwa na szkodę Szcze- 
panowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego, po­
pełnioną przez to, że miał wziąć od nich weksli 
na 500.000 złr. celem częściowego umożenia dłu­
gów Szczepanowskiego; weksle te zostały zeskon- 
towane, a suma wekslowa na ten cel obrócona 
nie została.

Jako drugiego oskarżonego wymienia akt o- 
skarżenia buchhaltera Wędrychowskiego, oskar­
żonego o zbrodnię współwiny w oszustwie przez 
fałszowanie bilansów7, rachunków i ksiąg Kasy 
oszczędności, oraz o samoistne oszustwo przez 
wyłudzenie od Zimy depozytu p. Kruszewskiego 
na 35.000 złr.

Trzecim oskarżonym jest Stanisław Szczepa- 
nowski, oskarżony o współwinę w zbrodni oszu­
stwa, popełnioną przez to, że był intelektualnym  
sprawcą fałszowania bilansów Kasy oszczędności.

Czwarty, Franciszek Kamiński, oskarżony 
jest o współwinę w zbrodni oszustwa, popełnio­
ną przez marnotrawne pobieranie kredytu, o sa­
moistną zbrodnię oszustwa przeciw kilku jego 
własnym dłużnikom, o występek lichwy popeł­
niony przez wyzyskiwanie swoich kłjentów, któ­
rym pożyczał na wysoki procent pieniądze brane 
z Kasy oszczędności.

Wreszcie Anna Furmanowa oskarżona jest 
o oszustwo przez złożenie fałszywego świadectwa 
w toku śledztwa.

Do rozprawy powołanych być miało 60 świad­
ków, a mianowicie wszyscy członkowie dawnego 
zarządu kasy, urzędnicy i niektórzy kljenci Kasy 
oszczędności.

Lwów 4-go sierpnia. Nagły, tajemniczy zgon 
Franciszka Zimy, budzi we. Lwowie niesłychaną 
sensację zwłaszcza, że w szerokich kołach do 
ostatniej chwili nie wierzono, aby proces Zimy 
miał przyjść do skutku i opowiadano sobie nie­
stworzone historje o rzekomych rewelacjach, któ- 
remi Zima groził. Takiego obrotu rzeczy jednak 
absolutnie nikt się nie spodziewał i dlatego wzbu­
rzenie jest olbrzymie.

Zima był absolutnie pewnym uwolnienia, tak 
przynajmniej twierdziła jego rodzina i tak przy­
puszczali wszyscy, znający lwowskie stosunki i 
dlatego mówiono o przeniesieniu rozprawy do 
Krakowa.

Ostatnie depesze Głosu Narodu.
-Nowy Sącz 3 sierpnia. W  procesie o zabicie 

Stempkowicza przez żydów prokurator zakwe- 
stjonował zeznanie świadka Hausnera żyda szyn- 
karza z szynku „Willa frauca" i zażądał zaaresz­
towania go za krzywoprzysięstwo. Znawcami są­
dowymi będą w procesie fizyk dr Filewicz i dr 
Kijas.

Wiedeń 3 sierpnia. W iwer m y  ogłasza: Rad­
ca sądu krajowego wyższego w Krakowie dr 
Wincenty Tarłowski i radca sądu krajowego 
wyższego w Lwowie dr Adam Hensel zamiano­
wani zostali hofratami najwyższego trybunału 
kasacyjnego.

Wiedeń 3 sierpnia. Komisarz powiatowy An­
toni Mravincsics, zarządca Krynicy, został za­
mianowany sekretarzem namiestnictwa w Galicji.

Wiedeń 3 sierpnia. Minister sprawiedliwości 
przeniósł adjunktów: Wojciecha C z a j k o w ­
s k i e g o  ze Zbaraża do Mielnicy, Antoniego G a- 
1 i k a z Pruchnika do Drohobycza, dra Bolesła­
wa G a w i ń s k i e g o  z Rawy do Baligroda, dra 
Konstantyna I s o p e s k u l a  z Gurahumory do 
Czerniowiec, dra Franciszka M i s z a ł k a  z Tłu­
macza do Kołomyi, Witolda S z u l a k i e w i c z a  
z Dynowa do Podwołoczysk, dra Franciszka S o- 
r o n i a z Niemirowa do Peczeniżyna, Stanisława 
M a ł e g o  z Rohatyna do Złoczowa, Tadeusza 
P r o n c i ń s k i e g o  z Uhnowa do Szczerea, Eraz­
ma S e m k o w i c z a  z Mielnicy do Tarnopola, 
Mikołaja T r e t i a k a  z Peczeniżyna do Kałusza, 
dra Stanisława Z a g ó r s k i e g o  z Sokala do 
okręgu sądu krajowego wyższego we Lwowie 
bez miejsca przeznaczenia.

Dalej przeznaczył minister dotychczas niesy- 
stemizowanych adjunktów: Aleksandra C z a j ­
k o w s k i e g o  do Kut,' dra Edwarda K r a t t e r a  
do Kałusza, dra Stanisława S z y m o n o w i c z a  
z Krakowa do Mikołajowa.

Zamianował adjunktami auskultantów : Stani­
sława D o n i c h ł a  dla Rudek, Wiktora N e u- 
m a n a  dla Budzanotra, Kazimierza Ł o p o c k i e -  
g o  dla Rawy, dra Tadeusza B o s a k o w s k i e -  
g o  dla Bursztyna, dra Marjana M a l e w s k i e ­
g o  dla okręgu sądu kraj. wyższego we Lwowie, 
Leiscra T i e g e r m a n a (!!) dla Wiśniowczyta, 
kandydata notarjalnego Felicjana M a r c i n k i e ­
w i c z a  dla Tłumacza.

Paryż 3 sierpnia. Obrońcy Dreyfusa nie speł­
nili obietnicy i nie poważyli się powołać na 
świadka Quesnay de Beaurepaira. Natomiast od­
grażają się, że w ciągu procesu postawią wnio­
sek, aby zawezwać 31 świadków, na których 
Beaurepaire się powołuje. Naturalnie jest to także 
przyrzeczenie, które nie będzie spełnione. Prócz 
Lebruna, powołują obrońcy Dreyfusa następujących 
świadków:

Scheurera-Kestnera, Trarieuxgo, prof. Bour- 
geois, docentów Painleve i Hadamarda ze szko­
ły  politechnicznej, dziennikarza Karola Mayeta, 
inżyniera Defonds - Lamotte, oficera rezerwy 
Bruyerre’a, dziennikarzy Pawła Ribon i Karola 
Deffesa, komisarza policji Tumpsa, jenerała Se- 
berta, komendantów Hartmanna, Ducros i Forcinet- 
ta, kapitanów Carvalho i Freystattera.

Rada dyscyplinarna Uniwersytetu, ta sama 
która zawiesiła w urzędowaniu profesora Syve- 
ton na przeciąg roku, zawiesiła prof. Weila tyl­
ko na trzy miesiące Weil zadał jak wiadomo 
uczniom swrnim znane zadanie p. t . : „Marzenie 
poety “. Weil nie stanął przed sądem Rady i 
wyraził tylko ubolewanie, że się przez oko­
liczności dał porwać(!) do tego, co uczynił.

Madryt 3 sierpnia. 6000 żołnierzy hiszpań­
skich wziętych jeńcem na Filipinach, wykupił 
rząd hiszpański za cenę 300.000 duros.

Ateny 3 sierpnia. Anglja ma zamiar połączyć 
Cypr z Krętą pod rządami księcia Jerzego.

Nowy Jork 3 sierpnia. Schwytano i rozstrze­
lano obudwu morderców prezydenta republiki 
San Domingo.

Paryż 4 sierpnia. Pełnomocnik wojskowy ro­
syjski F r e d e r i k s  został z Paryża odwołany. 
Odwołanie to ma być w związku ze sprawą 
Dreyfusa.

Belgi ad 4 sierpnia. Politische Correspondenz 
donosi, że Nikolicz skonfrontowany z Knezewi- 
czem, przyznał, że on go najął do zamordowania 
Milana. Pieniędzy dostarczono z zagranicy.

Nowy Jork 4 sierpnia. Aresztowano byłych 
ministrów finansów i spraw wewnętrznych, jako 
podejrzanych o współudział w zamordowaniu pre­
zydenta w San Domingo.

Rozwiązanie szarad z Nr. 164 
Rot-mlstrz. — Nie-wo-la.

(Dok.). Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: 
Zarząd Kółka rolniczego w Broniszowie, A. Moskal­
ski, Golińska, M. Mazanek, Poslei-iimek żandarm erji 
w (łbmielowie, W . Gródecka, F. Lubelski, P. Soko­
łowski, E. Cichocka, A. Grabowska, Oddział straży 
skarbowej w Rzeczycy dhjgiej, E. i J .  Dworzako- 
wicz, I. Gincel, S. Harasowski, W . R adw ańs^ , L. 
Radwański, I. Bolestówna, St. Piątkowski, Leopold 
Pyrzoy. ski, Marian Pyrzowski, M agistrat miasta Nie­

połomic, A. Romowicz, S. Batko, A. Malewska, I. 
Grzeziński, M. F ila, K. Staiowiejski, M. Kropodrów- 
na. I . Hans, W . W ilnsz, I. Nennelowa, Józef i  
Adolf B. W . W oliński, Urząd pocztowy w Chmie- 
lowie, Żydłowiczówna, L. Piotrowski, S. Chwalibóg, 
L T y ia ła , R. Gadowski, ks. A. Leśniak, I. Peszko, 
Posterunek żandarm erji na Baranie, I. Pazdankow- 
ska, M. Telesznicka, p. p. Nodzeńskie, J .  W . H er­
manowie, A. Trojan, J . Gawlikowski, Kamila, H ie­
ronim, Kazimierz i H enryk Źralscy, K. Czaplicki, 
Posternnek żandarm erii w Skrzydlnej, Czytelnia w 
K alw arji Zebrzydowskiej, Midowiczowa, Ja n  Nagel, 
St. Staśko, Klemens R ., St. W iskida, J .  W . Mor- 
darski, J .  Sierosławski, K . Cag, F. Knsz.

Konkursy rozpisują: Magistrat miasta Lwowa na czte­
ry prnnje po 562 złr. 50 ct„ z fundacji im. Franciszka 
Blanka dla ubogich katolickich czeladników rzemieślni­
czych, posiadających już od władzy przemysłowej upowa- 
wsżnienie do samoistnego wykonywania przemysłu ręko­
dzielniczego. Termin podań o przypuszczenie do losowań 
upływa z dniem 31 sierpnia. — Rada szkolili okręgowa 
miejska we Lwowie na posadę starszego nauczyciela w 
szkole mięszanej im. Szaszkiewicza z językiem wykłado­
wym ruskim, z poborami 880 złr. i na posadę starszej 
nauczycielki w szkole żeńskiej im. Elżbiety z poborami 
880 złr. Termin do 30 sierpnia. — Rady szkolne okręgo­
we w Wieliczce. Turce, Staremmieście i Trembowli na. 
kilkadziesiąt pesad nauczycielskich z terminem do końca 
b. m. — Sąd obwodowy w Suezawie na posadę naczelni­
ka kancelarji w X randze z terminem do 25 sierpnia. — 
Gmina miasta Ciężkowice na posadę kancelisty, wzglę­
dnie rewizora policji z roczną płacą £40 złr. Termin do 
5 września. — Dyrekcja kolei państwowej w Stanisławo­
wie na posadę lekarza kolejowego z poborami 1500 złr. 
Termin do 10 sierpnia.

Odpowiedzi od Redakcji.
WP. Józefowi Cz. w Leżajsku. Broszury, o którą idzie, 

nie posiadamy i nie możemy nią służyó.

„GŁOS NARODU"
SztRintiyeH PreRumeratorów prosimy uprzejmi 

o wczesRe wznowieni# przedpłaty, która wynosi:
w Krakowie: na prowincji:

do koń-- -ni,u złr. 6 70 do końca rokn złr. 8-40 
do „ 2 70 do końca września „ 3-40-
za sierpień . „ 1-35 za sierpień „ 170

Każdy nowoprzystępujący abonent otrzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­

wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez W ilke Collinsa (drukowanej w fełjetonie), 

jak i początek romansu pod tyt.:

„ W S K R Z E S Z E N I E -
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego.

Prenumeratorowie Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
iłr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek drukowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA DICKENSA
a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

K L U B  P I C K W I C K A .  

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

W il la  m u r o w a n a
na Zwierzyńcu do sprzedania. Duży ogród z pięknemi drze­
wami. Siedin ubikacją i piwnica. Zgłaszać się do działu 
inserat. „Głosu Narodu. Gotówki potrzeba tylko $500 złr.

Dr Henryk Sokołowski 2328
b. asystent Kliniki chorób skórnych i v enerj cznyeh prof. dra 
Antoniego Rosnera, li. I-szy sekundarjusz na oddziale prof.. 
dra Dareńskiego m i e s z k a  o b e c n i e  p r z y  u l i c y  
S z e w s k i e j  X r .  114 i udziela porady lekarskiej w cho­

robach skórnych, wenerycznych i wewnętrznych.

Dr Stanisław Borowski
le k a rz  K lin . o k u lis t . U n iw . .Tagiell. 2431

m ie sz k a  o b e c n ie  p rzy  u l. S tra tlo m  1. li.

SK ŁA D  FO R TEPIA N Ó W
I .  B a r a b a s z  i Sp.

K raków , R ynek 89, ptr. I. 3158

Niezwykła nowość! Fabrjka tutek R U D O L F A  H E R L I C Z K I
w  K r a k o w ie ,  p l .  M a r y a c k i  1. 1 ., 154L

ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z SWBmi początkowemi literami. 
Niezrów nana dobroć b ibu łk i! N iezrów nana czystość w  w yko n a n iu !
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Obwieszczenie.
M agistrat podaje do wiadomości, że term in  do  

w n oszen ia  ofert na  a z ie r ia w ę  praw a propi- 
u a e jjn eg o , tudzież prawa opłat gminnych od trunków 
propinacyjnych, oznaczony pierwotnie do dnia 31-go lipca 
1899 r., p rzed in ża  się z powodu zmiany niektórych 
ustępów warunków do dn ia 16-go s ierp n ia  1899  
łą c z n ie  do god zin y  12-tej w  połu dn ie.

Podgórze, dnia 26 lipca 1899.
2397 3 4 Burmistrz G arbaczyński.

2 kamienice

j  e t
T *

II piętrowe,
po 5 okien frontu, jedna koło dru­
giej, — z dużymi ogrodami w ty­
le, — w najzdrowszej czgści m u ­
tra  Krakowa, — są, r a z e m  z a  

8 . 0 0 0  z t r . ,  z których 8 do 
10.C00 złr. może zostać na hipo­

tece, lub pojedynczo
do sprzedania.

Wiadomość: Jan Stryoharski
Kraków, Jagiellońska 7 2418

Z m laua L okalu . 
SKŁAD MĄKI i KRUPEK

istniejący przeszło 50 lat 
w starych Sukiennicach i przy ul. 

św. Jana w Krakowie
Władysława Rutkowskiego

przeniesiony został dn. 15 bm. 
n a  u l .  S z c z e p a ń s k ą  L .  1 1  

obok nandJu p. Nagła. 
Łaskawym względom Wielmożnych 
Pań Gospodyń poleca nadal swój 
skład maki I krupek, które sprze­
daje po umiarkowanych cenach, 

2275 Władysław Rutkowski.

Błaga o litość!
nieszczęśliwa f a t a r n s i b  et 
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania p r o s z ą c  O J r s p c  
m o s tfe n ie  j e j  jakim ko i wiek 
d a t k i e m ,  — kirre z grzeczno­
ści przyjmuje Administracja „Gło­

su Narodu*. 1877

W domu handlowym
Stanisława Gurgula

w  K r a k o w i e .  2494 
będzie wolne zajęcie dla 

buchaltera 
i  p r a k  t y k a n i a .

Zmiana Lokalu.
Po ^mierci ś. p. Marji Dollwy

Pracownia sukien i okryć 
damskich

objęta została przez M  a  r j  e  
N i ł c k n i i i n i i  i przeniesiona 
z ul. Sławkowskiej Nr. Ł°, I ptr. 

■■u ul. Florjańską I. 3L
Przyjmuje wielkie roboty i ta­

kowe starannie i pospiesznie wy­
konuje po cenach jak najprzystęp­
niejszych. 2124 1 O

Woda Mineralna Naturalna

(O n d r  z ej o w s k a )

najczystsza Szczawa alkaliczna
ze źródła „Marji Teresy'*

od 200 lat znana, przewyższająca, wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak  Giesshubler, 

Krondorfer i t. d.

nadeszła ze świeżego czerpania 1899 r
if" tylko do 

(dównego Składu na Kraków: 
ul. Jagiellońska 1. 7.

W y sy łk i na prowincję koleją od 25-ciu Butelek
odw rotnie.

C. k. a u s t r j a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e .
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

w ażn ego  a d  d n ia  1 -g o  m aja  1899  rok u  (w ed łu g  czasu  śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o ).

6.3T rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ „ n n „ z Podgórza Płpsz.

Odjazd s Krakowa (względnie z Podgórza):
5.15 rano pociąg migszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyi iee)j do Ośwlęclma, ma 
5.30 „ „ osob. „ „ „ ze Zwierzyno. Itam  połączenie do
5.35 „ „ osobowy „ 1032 z Podgórza Płaszowa (Wiednia i Wro-
5.41 ,  „ „ ,  „ „ „ przystanku J cławia.

do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł. do Suchy, w Tar­
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż <Jo Orło­
wa; w Rzeszowie do Jasła i N. Za­
górza, w Jarosławiu do Rawy Ru­
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krasnbm do Broduw, w Podwo- 
łoczyskach d'’ Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa.

* 0 0  p o d *  „ O b . - ,  Nr. 03 .  t o k . . .  «■ 25

do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pfc do Sue hy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 

,15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze-
8.24 „ „ „ „ „ z  Podgórza Płasz. myślu do Cl yrowa, N. Zagórza,

Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwow-J do Rawy Ruskiej, Stry­
ja, Ławocznego i Czemiowiec. 
do Husiatyna przez Suchg, N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
waiji do Wadowic i Bieloka, w Su­
chy do Żywca i Zwardonia; w N. 
Sąezu do Orłowa i Koszyc ; w Stró­
żach do Tamowa, w Zagor dach 
do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 
w N Zagórcu do Mezo Laborez. 
do Podwołoczysk, n »  połączenie 
w Tarnowie do Orłowa Koszyc ; 
w Rzeszowie do Jasłp i N. Zagó­
rza, we Lwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodow, w Tarnopolu 
uo Kopyczyniec; w Borkach wiel­
kich do Grzymałowa. 

po poł. poc. migsz. Nr. 1607 z Kraffowa (przez Zwierz).! do Ośwlęclma, ma tam 
„ „ „ „ „ ze Zwierzyńca * połącz, do poc. błyska-

( wicznego i osobuw. do 
) Wiednia i Wrocławia.

Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza):

szowie od Jasła; r Tarnowie od Stróż

ze Stanisławowa przez Chyrów, N 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 
łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Za

fórzanach od Gorlic; w Stróżach od
8lamowa.

9.05 przed poł. poc. migsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez
Zwierzyniec)

^•19 * „ „ „
9.22 .  „ .  usob.

.29

„ ze Zwierzyńca 
1012 z Podgórza Pła- 

szowa 
„ z Podgórza przy­

stanku

8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza
Płaszowa

8.45 „ -  -  _ _ _ Kratowa

}
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Płasz.

J -22 „ „ „ „ „ „ ze Zwierzyńca
1.30 „ ,  „ osob. „ 1034 z Podgórza Płaszowa
L35 n n n n n przystanku
1.18 po poł, poc. migsz. Nr. 463 z Krakowa ) do WleNczki, ma połączenie w Pod-

7 P n r ł  D ł n a r r  ‘  1 1  '  " •i » » » »1.34 z Podgórza Płasz.) górzu Płaszowie do Oświgcima.
i  do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 

Stróż, Jasła. N. Zagórza i Husiatyna; 
2.49 po poł. poc. pospieszny Nr, 5 z Krakowa ' w rtzeszowie do Jasła; w Jarosławia do

I Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
) Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy.

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa | do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła-
6.25 „ „ „ „ „ z Podgórza}-szowie do Suchy i Oświgcima; w Tarnowie

Płaszowa J do Nowego ~
7.55 wiecz. poc. migsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez

Zwierzyniec)
8.10 „ „ „ „ „ ze Zwierzą ńca
8.15 „ * osob. 1016 z Podgórza Pła­

szowa
8.21 ,  „ g „ „ z Podgórza przyst.
8.00 wieczór poc. migsz. Nr 4e3 z Krakowa
8.11 "

do Chyrowa przez Suchg, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w olawinie do 
Oświgcima, w Kalwaiji do Wadowic; 
w Stróżach do Tamowa; w Zagórza­
nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa.

i do Wieliczki, ma w Podgórzu Pł. 
z Podgórza PI. /  połącz, do Suchy, N. Sącza i Ośw. 

| Uo Ickan, ma połączanie w Przemyślu do 
8.35 wieczór poc. posp. Nr, 1 z Krakowa! Chyrowa, w lekanącS do Bukaresztu, Kon-

J itancy, dalej okrgtem do Konstantynopola.

9.00 wieczór poc. posp. Nr. 17 z Krakowa 
9.08 ,  „ ,  n „ z Podgórza

Płaszowa

10.50 w nocy poc. osob. Nr. l l  z Krakowa 
11.00 ,  a g a „z  Podgórza

Płaszowa

do PoOwełoczysk I Suozawy przez Lwów ma 
j „łączenie w Rzeszowie Jo Jasła i N. Zagó­
rza; we Lwowie do Stryja; w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa.
do Pcdu.'0'fou.ysr., ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dgbicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzesia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su­
czawy, Stryja, Skolego, Janowa i Bełżca; 
w £i«wnem do Brodów , w Tarnopolu do Ko­
pyczyniec i Halicza; w Borkach wielkich 
do Grzymałów*,

Iz PodwołoOzysk, ma połączenie w Tar­
nopolu od Halicza; w Kras. en od Bro­
dów ; we Lwowie ofi Bełżca i isuczawy • 
4'40 „  *  „  „  „  do Krakowa | w Przemyślu od JL Zagórza ; w RĄ

J sz
6'09 rano poc. osob Nr. 1017 do Podgórza przy-

si ank u
615 „ „ „ „  „ „ Podgórza Pła­

szowa
6-20 „  „  migsz. „  1602 „ Zwierzyńca
6-36 „  „  „  „  „  ,  Krakowa (przez

Zwierzyniec) .

Iz Konstancy I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowee, Stanisławów, Lwów, ma w Kon­
stancy połączenie od okrgtu z Koustanty- 

I nopola, wt Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
J z Chyrowa.

7.45 rano pociąg osobo w. Nr. 1015 do To igórza, z Suchy, ma połączenie w Kalwaiji
przystanku! od Wadowic; w Skawinie od Oświg 

7.53 n „ „ „ „ „ Podgórza I cima; w Podgórzu Płasz. do Krako-
Płaszowa '  wa i Lwowa.

z Podwołoczysk I Suozawy, prz#2 
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 

i dów, we Lwowie od Stryja i Ławocz­
nego ; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, w Podgórzu 
Płasz. od Suchy.

1032 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku
» » » . » » * x Podgórza Płaszowa ■ fiiu il.n l-.

10'45 n n n nugszany „ 1606 „ Zwierzyńca i USWięoiM.
1101 n „ „ n r, „  n Krakowa (przez Zwierz,
10-59 przed poł. poc, migsz. Nr. 462 do Podgórza) z Wlello2kl> Ma p o ł ™ ,  w Pod.

11-15 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa/ ^Órzn Piaazowie od Oświgcima.
z Podwołoozysk, ma połączeaie w Tar­
nopolu od Halicza; w Przemyślu od 
‘rezo Laborez; w Jarosławiu od So­
kala; w Rzesze wie od Jasła: w 
bicy od Rozwauuwa i Naibrzezi 
w Tarnowie od Orłowa i U s z u ; 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 

, ze Lwowa, ma połączenie we Lwo- 
I wie od Podwołoczysk, Suczawy, Stry • 
Vja, Janowa i Bełżca; w Dgbicy od 
(Rozwadowa i Nadbizezia; w Tamo 
I wie od Orłowa i Mszany Dolnej, w 

Bierzanowie od Wieliczki, 
z Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, 
Nowy Sącz, Suchg; ma połączenio w 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tamowa, 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kai- 
waryi od Wadowic.

) z Tarnopola, ma połączenie w Krasnem 
I od Brodów ; we Lwowie >d Suczawy, 

6*08 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza I Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa;
Płaszowa /  w Przemyślu od Zagórza; w T'an.owił

6*20 „ n „ „ „ „ Krakowa I od Nowego Zagorza, Jasła i Stróż (od
I 1/7 do 15/9 reż z Orłowa); w Podgórzu 
)  Płaszowie od Suchy.

6’33 wieczór poc. migsz. Nr. 464 do Podgórza Płasz.) _
6-50 „ „ „ „ « „ Krakowa ^W lellozk l.
7-26 wiocz, poc. osob. Nr, 04 do Podgórza Pł.) z Mszany Dolne], k.-rsujt od 1-go
7.40 „ „ „ „ 24 do Krakowa /  lipca do 30-go września.
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgurza przystanku, z Ośwlęolua, ma połącz, w 0-
9-20 „ „ „ .  „ „ Podgórza Płaszowa I świgcimiuodpoc,|o»p.zWie-

1-18 po poŁ pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza
Płaszowa

7*30 g g g -  m „ „ Krakowa

2‘24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa

4‘19 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza prz.
4-25 
433 
4' .7

V
migsz. 1&4

Podgórza Pł 
Zwierzyńca 
Krakowa (prz. 
Zwierzyniec)

9-25
9-40

migsz. n 1604

9-31 wiecz, pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza] Płasz. 
9-38 „ „ g » » » Krakowa

„ Zwierzyńca ( dnia, w Skawinie od JLJwaiji,
n Krakowa (p. Zwierz.)-’ Wadowic i Biały.

z Podwołoozysk, ma połączenie 
w Borkach Wielkieh oa Grzyma­
łowa; w Tarnopolu od Kopyczy­
niec; w Krasnem od Brodów; w« 
Lwowie od bucrawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyślu od Chyro­
wa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dgbicy od 
Rozwadowa . Nadbrzezia; w Tar­
nowie od Orłowa i Jasfi; w, Pod­
górzu od Kalwaiji, Wadowic i Oś­
wigcima.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maorizio, w handlu

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.
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Doskonała Krawcowa242c
podejmuje sig robót w domach 
prywatnych. — W pracowni u p. 
Flory w Krakowie, Karmelicka 17.

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
1 Spółki 2159 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Rrarów,

Do admlnlstraaji kamienicy w Kra­
kowie, potrzebna Jest wdowa miła
i uprzejma z powierzchowności i 
obejścia za wynagrodzeniem 2% 
ód dochodu bruto. — Zgłoszenia 
nie anonimowe pod „8. 
S,“ poste restante K ra ­
ków. 2423 2 2

Praktykanta
poszukuje do handlu korzen­
nego J u liu sz  B « l z e r  
w  R zeszow ie . 2399 4 6

Realność w (karnej Wsi za­
raz za rogatką, obejmująca 1460 
sążni kw., składająca sig z domu 
wraz z gruntem, oraz z parceli bu­
dowlanej, 15 mtr. szerokiej fron­
tem na południe, j est zaraz d i Bp rze- 
dania. Wiadomość w dziale inser, 
„Głosu Narodu*. 2421 2 3

majątek
330 morgów

dobrej ziemi w jednym łanie, w 
czem 180 roli, 10 łąk, 137 gru­
bego lasu szpilkowego i liściaste­
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najlepszym stanie, z obfitym in- ' 
wentarzem żywym i martwym do­
brze obsiany, — w pigknej oko­
licy koło Wiśniowy, za OO.OtlO złr. 
do sprzedania l u b  zamia­
ny na mniejszy folwark biizej 
Krakowa lub kamienice w Krako­
wie. — Reszta długu bankowego 
23.000 złr. zostaje przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan  
Strycharski Kraków. 2227 8 0

W illa
I-no p ię tro w a

z 2 mergowyn ogrodem i obszet- 
nemi stajuiami i zabudowaniami, 
wszystko obwiedz.one maren, taż 
przy szosie i stacji kolei, 20 mi­
nut oa Kras wa końmi, miejsco­
wość odpowiednia *n dzo na Za­
kład przemysłowy, fabrykę,

jest do sprzedania.
Wiadomość w dziale inseratowym 
„Głosu  N aro du* ,  pod liczba 
  5 8 0 .  7 0

Ola ludzi zamożnych
lubiących komfort, wygodę, spo­
kój, świeże zdrowe powietrze, pięk­
ny kwiatowy i owocowy eg, „fi, 
wspaniały widok na okolieg, jest

Willa „Cacko"
blisko Krakowa, 10 minut od Ryn­
ku — de sprzedania i zaraz
do objęcia. — Wiadomość: Jan  
Strycharski, Kraków, ulica J*- 
gielońska Nr. 7. 1394 2 20
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Tylko co wyszło d r u g ie  p o m n o ż o n e  wydaniej
dziełka pod tytułem:

PORCYJUNKULlł
czyli

skarb łaski Serafickiego św. 0. Franciszka
z obrazkiem. —  Cena egz. 40 groszy 

NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
D ra WładysŁ Miłkowskiego

W  K R A K O W I E . 2155

Now a Kamienica I ptr.
7 okien frontu, dobrze zbudowana 
w Podgórzu tanio do sprzedania. 
Adres właściciela poda dział ins. 
„Głosu Narodu". 2206 : O

Kury Brahmaputry
D i a ł e

oraz k u r c z ę t a  od _tychże d o
s p r z e d a n i a .  — Wiadomość 

Grzegórzki 1. 21. 2432

Liny druciane i konopne
do wszelakich celów p o  c e n a e h  k o n k u r e n c y j ­

n y c h  dostarcza f a b r y k a  1775 0 12

Karola Wałkowińskiego
w Krakowie, przy ul. Pędzichów 1 9 .

ZNAKOMITE

Wódki Gdańskie
z Dystylami Bialskiej 

PO M A R A Ń C Z Ó W K A j J  er 

KW INKÓW KA 1 ?  ?
Z Ł O T Ó W K A  |  o  S

Do nabycia 2193 S 0

w „Składzie Win Greckich'̂
Kraków, Jagiellońska Nr. 7.

M a ł a  f l a s z k a  n a  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .

Od dawna uznany dietyczno kosmet. 
środek (wcieranie) na wzmocnienie i 
stężenie scięgeń i mięśni ludzkiego 

c ała. r tPłyn Kwizdy
z  m a r k ą  w ę ż a  ( T o n r i s t e n f l i d ) .

używany ze skutkiem przez turystów, kolarzy 
i jeźdźców na wzmocnienie i odnowienie sił po 

wielkich podróżach.
Cena V3flas*- a. w. I złr —, >/2 flasz. —.60 ct.
Prawdziwy do nabycia we wszystkich aptekach.
Główny Skład „Krelsapotheke Korneubnrg",

bei Wien". 15

Ogłoszenie.
Sprzedaży publicznej dobrowolnej r e a ln o ś c i  

pod Ik. 19 Dz. IY w  J ir a k  o  w ie  1. w. h. 669 
'Objętej, do spadku po śp. Adamie Prus Wiśniowskim 
należącej, która się odbędzie w tutejszym Sądzie w 
biurze oddziału VI. na jednym terminie w  d n iu  
20-go  l is to p a d a  1 8 0 9  r ., o 10 godz. rano

Cena wywołania 5 5 .0 0 0  złr. w. a., po niżej
której realność sprzedaną nie będzie.
^  Wadjum wynosi 5.500 złr. a. w.

Dalsze warunki licytacji i wyciąg hipoteczny
przejrzane hyc mogą w kancełarji oddziału VI.

C. k. Sąd krajowy Oddział VI.
Kraków, dnia 22 lipcd 1899 r. 24 4

M arka ochronna. Odznaczona na Wystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k 

Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

,Prządka1
w  K r o ś n ie

poleca Szanown. P, T. Publiczności 
swego wyrobu czyste lniane, sławne 

z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K IE
od najgrubszych do najcieńszych web

i ‘bielizny stołową
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

oraz dostarcza k o m p l e t n e  1 najtańsze
§SF~ wyprawy ślubne. ~ V |

Zamówienia nadsGać prosimy wprost do Krosna, (poczta, 
telegraf i stacja kolejowa w miejscu). 2?

Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą.

0 3

n j
-+-•
cd

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwa 2169

R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

J.W. A D A M O W I C Z A
W B B O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

et, 1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j ...................złr. 1'40
1 funt „Melange ae Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „ 2-50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginaln. opakow. „ 3'50
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1-20
Znakomita KAWA .CEYLON" 5 kilo franco każaej stacji 9’—

CD
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Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych Dziewczynkę
w  po d g ó rzu , lub chłopczyka

poleca na sezon: grabiarki amerjkańskie, żniwiarki, kosiarki, eylln-,z niższych szkół ludowych, za 
dry do sortowania zboża, oborywscze, plewnlki, młoekirnie parowe, skromnem wynagrodzeniem przyj- 
konne i ręczne z pierwszorzędnych fabryk w Austiji i zagranicznych, j mie inteligenta a rodzina, zapewnia

<IIm ■■eeM t.oleunAlll iolr Jln  ó lnoo .fłl eiOTnlkń u  I lnn __również maszyny dla przemysłowców, jak dla ślusarzy, rzeźnikó*, j  jąc troskliwę opiekę. — Zgłoszenia 
pieksrzy, oraz R o w e r y  pod bardzo korzystnemi warunkami na dla 8 .  G . przyjmuje dział inser.

Na Hipotekę
po K a s ie  Oszczędności krakowskiej

poszukuje| się

1 5  —  1 8 .0 0 0  fl.
Bliższa wiadomość: ZrĄ 

t i ę d z i e r ń k i  Kraków. Kro­
woderska 19. 2433 l 3

F O L W A R K
przeszło 100 mrg dobrej gleby i 35j 
lasu, w pięknem położeniu, w naj 
bliższej okolicy Tamowa, tuż przj 
kolei i rzece, wraz z budynkami,, 
inwentarzem i zbiorami, tanio do , 
sprzedania, ewentualnie do zamia­
ny na kamienicę. Do kupna potrze­
ba 15.(X O U gotowki H. Moraw- 
ski w Podgórzu, Rynek 9 2415-1

spłaty, — Przyjmuje reperacje wszelkich maszyn i narzędzi rolni­
czych po nader niskich cenach.

DOM HANDLOWO KOMISOWY 
F r a u e i s z e k  A l b i n  i  W i n c e n t y  Y i t e ź  

2383 4 5 ____________w Podgórzu, przy Krakowie____________

FI„■ . o r a
W pracowni sukien damskich u- 
dzielam l e k i  y j  k r o j u  syste­
mem francuskim oraz najświeższym 
wiedeńskim, po przystępnych ce­
nach. „Flora" Kraków, ul. Karme­
licka Nr. 17. 2179 6 4

Potrzebna Bona

„Głosu ■Narodu" 242j  2 O

francuzka, na wieś do 4-ga dzie­
ci albo nauczycielka joezątkowa, 
niemłoda. — Zgłaszać się: Kro­
woderska Nr. 57, do Pani Żuko- 
łyńskiej, I piętro. ____ 2422 2 2

K a r o l  C z u n k o
właściciel pracowni kotlarskiej, istniejącej od r. 1876 w Krakowie,
ul. Św. Marka L. 31. w której to pracowni został z mym współu­
działem w pracy wykuty orzeł z tarczą z miedzi, przeznaczony na 
Wawel, przyczem zwiedzić raczyli mą pracownię J. £. Książę-Biskup 
Puzyna, W. Profesor Odrzywoski, i wiele innych osobistości, którzy 
się zainteresowali robotą tego orła. Poleca swoją pracownię: Cukro­
wniom, Gorzelniom, Browarom, Łaźniom, Fabrykom wody sodo­
wej, Aptekom, Laboratorjom, Farbiarniom, Hotelom, Restauracjom, 
Duk emikom, Kawiarniom, także Panom Inżynierom, Architektom, 
Budowniczym i t, d. Dla kościołów wykonywam wszelkie ornamenta 
i szczyty wież z miedzi (po możliwie niskich cenach). Rówpnież wy­
konywa kotły, rondle, i różne naczynia różnej wielkości, według wy­
magań. Pole :h Samowary własnego wynalazku dla restauracyj, w 
których pali się węglami kamiennonii, przy tym samowarze można 
uskutecznić zapomocą jednego ognia: gotować wodę na herbatę 
grzać kiełbaski, wino, piwo, krupnik, polędwicę, kawę i gotować 
cukierna likiery. Polecam również lodownice, puszki na lody, kocioł­
ki do pieców kaflowych i t. d. naczynia kuchenne pobiela i re- 
dernje po cenach umiarkowanych w jak najkrótszym czasie. 1895

I n t e l )  g e n t u i
młodzi Ładzie

z małą kaucją, 2313
mogą łatwo zarobić 40 — 70 złr. 
tygodniowo, przez sprzedaż nowe­

go patentowanego artykułu. 
Bliższa wiadomość: Kraków, 

ul. G r o d z k a  6 9  I. ptro.

Znakom ity

Odleżały Rum
w butelkach po dr. —-95, 1’20, 
1’50, 1'70 i dr, 2‘20, oraz na litry.

Biały Arak dr. i-so,

P o r n o  c n i  k
handlowy, z działu korzennego i  
bufetowego, jest potrzebny oraz- i  

p r a k t y k a n t ,  do handlu W 
Leśniowsklegu Kraków. Pierwszeń­
stwo mają ci, którzy mają poezą-^ 
tki. Nieuwzględnione oferty pozo­
staną bez odpowiedzi. 2438

Kancelista sądowy
za zam ianę miejsca służbowego na- 
Kraków, Podgórze, Krzeszowice lub- 
Wieliczkę ofiaruje 200 Kcrnn ho-
norarjum — Zgłoszenia pod adres 
„Kancelista" przyjmuje dział ins- ] 
„Głosu Narodu". 2440 1 3

Piekarnia
wbliskośei śródmieścia, najlepiej 
w całym Krakowie urządzona, we­
dług wszelkich wymagań hygieni- 

y  . ; nicznycb i sanitarnych, bardzo-mandaryn złr. 2’50 dobrze Się l-entująca, jest z powo­
du stosunków familijnych.Doskonały ocet Winny I . .

z >»ina tokajskiego zaraz do sprziidanis lub
po dr. —-75 za 7, utr. butelkę | wydzierżawienia

”  40 „ y s ' „ „ za kilkoletnim kontraktom, lub
cztz Oliwa Nicejska (HUn« Iteż wraz z rcalaneclę razem

Vierge) — na składzie u | nabyć można.
Bliższych informacyj udzieli 

Biuro Iuse/atowe „Głosu Naro­
du" w Krakowie, ulica Jagiellon—

1 lo ig o j ---  ua  oaiauoic u

Juliusza Grossego
W KRAKOWIE 2102 

R y w f r k  > * a la c  H p t a k i .

ska Nr. 7. 2417 1 4

\m

„ K o n i a k  T  o k a j s k i .

Maria ochronna.

Kto dziś pije Cognac francuzkl, wyrzuca połową 
pieniędzy za okno, wiadomo bowiem wszystkim wtajemni­
czonym w fabrykację tegoż, że Węgry, mając wina mo­
cniejsze dwa razy od wszystkich innych, są w stanie i pro­
dukują za połowę ceny również dobre jak francuzkie — 
„Koniaki" i to z czystego winnego spirytusu — gdy 
tymczasem Francya, jak nas poucza statystyka exportu, 
gdyby wszystkie swoje Wina na Cognac przerobiła, nie 
może dostarczyć ilości żądanego towaru z winnego spiry­
tusu, produkuje więc takowy w większej części z spirytusu 
kartoflanego czyszczonego — i tym nasze rynki handlowe* *

po większej części zaopatruje — płacimy więc znaczne cło. fracht i wysokie ceny za 
towar kiepski, mając u siebie towar doborowy, czysty dystylat winny — jakim jest

=  COGNAC TOKAJSKi. =
którego skład główny jest pr*y „Składzie Win Grec­

kich44 Kraków, ul. Jagiellońska lir. 7.
, But. i/i But. 200 gr. too «r i Tamie są na składzie:

rkj. Cognac z literą V. Złr.
.  \  ,  Y.O.

„ Y.O.C. „
y Y.O.C.B. „

sec
„ Kroiien cognae- „
, Medicinal „ „
, Diabetiker „
przy odbiorze 5 But.

ora:

2 Złr. 1-20 Złr. •70
3 1-75 ł» U—
4 n 2-50 n 1-20
5 19 3-— 19 1-50
6 w 3-50 19 —

8 9 4'50 n —

6 n 3-50 V 1-50
6 n 3-50 —

7

Sław na W ódki Gdańskie

rysyłka franco lub 10% zniżki.

z Dystylarni Bialskiej,
także

Znakomite Wódki
z Dystylarni Leszka Prus 

Wiśniowskiego w Tenczynku.

Wódki zdrowotne
z Dystylami

Dra Jana Zdunia i Spółki
w  Rabie wyżnej.

W iniak, Jałowczak, Borówczanka, 
Żytiiiówka, Kontuszówka, Kminków ka, 

Gorzka, Tamiówka.

A. D R E S :

Skład Win Greekieh“
Kraków, — Jagiellońska 7.

1 4  iS lta c y j 
Iłrogi Krzyżowej

w wielkości '06X75 cm., 
olejno artystycznie na płótnie ma­
lowanych, naciągniętych na blind- 
ramaeh, wyjątkowo cała kolekcja a 
2 - 0 złr., czyli jedna, tak duża sta­
cja po 15 złr. Na żądanie wysyła.

się jedna na okaz. 'r t-
O b r a *  O h a r z n u y  U .

C z ę s t o c l i o w s l i  ie.j 
na drzown-, artystycznie*, w całens 
tego słowa znaczei iu, wykonany, 
dukatowem złotem zł eony 150 cni 
wysoki a 100 cm. szeroki za 110 złr. 

d i nabycia u 2408
Stanisł. Przybylskiego*

- . r a k ó w  B y n e k  A -B  4 6

Zmiana-Lokalu,
CENTRALNE 8IUR0

posad i sług
STEFANII YOGLEROWEJ

zostało przeniesione
z dmem 1 feierpnia 1899 r. 

z ul. Brackiej
na ul. Gołębią 1.8 parter.

i poleca jak dotąd
służbę wszelakiej kategorji.

Z poważaniem
2413 Stefania Vo gier owa,.

F o l w a r k
1580 mórg, 2ti9

blisko stacji kolei, w uroczej: 
okolicy, koło Bobowy, z du- 
bremi gruntami w położeniu 
równem, z dobremi i obszer­
nymi zabud waniami, z 26 iu. 
lasu 50-cio l e t n i e g o ,  za 
80.000 złr., z których LO.OOO' 
może zostać ua hipotece, urn

~~do sprzedania
lub zamiany na kamienicę w 
Krakowie, ian Strycharskł

Kraków , Jag ie louska 7.

o l l /o  znakom- Porteru 6 ct. 
DII Lc I n a  wyb, piw a maro. 6 *
Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku.
Wiń" 'ybór wódek Polskich

z c. i k. uprzyw.
rł. f a b r .  w  T e n c z y n k u

poleca cl z 7
Reprezentacja: Kraków Bracka 11- 

W drukarni W. Korneckiego w nrakowie.

%zsrt.

11
"Właścicielka i wydawsiyti: J&efa Begwźów&I Redaktor *d -otriedzialay; ^-zimier- Ehrenberg.


